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Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi: 
w Łodzi zł. 4.20, za odnoszenie >» 40 groszy; z prze- 


Telefony „Głosu Polskiego” — redakcja: 2-99, 19-71; 
nocna redakcja i drukarnia od godz. 9 wiecz.: 7-00; 
r: dministracja i eXspedycja: 1-99. M 
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Łódź, Piąte4, 23 października 1925 r. 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI, 


r 1a OO generu MITY Osłos 
j)JCena 20 groszy 

syłką pocztową w Kraju — zł. 5.—; zagranicę -- zł. 7.20./9 Redakcja i Administracja 
Łódź, Piotrkowska nr. 106. 


Konto czeliowe: Poczt. Kasa |$ 
Oszczędnościowa 61.119 


Dziś „Gazeta Handlowa‘ 
Rok VIII 


PH Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy 4 
I strona i w tekście 40 groszy strona 4szpalt. 
3 


Nekrologi je) s non n 
Nadesłane po tekście 30 Š ap 
$| Zwyczajne 10 „+ strona 10 szplt. 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. ©6062 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 procent 
$ý% zaś firm zagranicznych o 100 procent drożej "M 
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Być albo nie być“ p. Grabskiego 


Dzisiaj odbędzie się głosowanie nad zaufaniem: dla rządu 
Co powiedział w tej sprawie marsz. Rataj sprawozdawcy „Głosu Polskiego" 
Opozycja stępiała w trzęsawisku Kompromisów sejmowych 


Nasz warszawski korespondent (B) te- Zasadnicze jednakowoż znaczenie ma 
lełontsje: fakt, który z tych trzech wniosków będzie 
W ciągu dnia wczorajszego dyskutowa- | Stosowany najpierwej, 
no w kuluarach i poszczególnych klubach W tej sprawie zwrócił się nasz kore- 
nad głosowaniem dzisiejszem, które naj- | Spondent do marszałka Rataja, 
prawdopodobniej w godzinach popołudnio- P, marszałek oświadczył, iż głosowanie 
wych da p. Grabskiemu odpowiedź na py- | odbędzie się w kolejności zgłoszenia wnio- 
tanie „Być, albo nie być”. sków, to znaczy tej, jaka podana jest powy- 
: > p żej. Jeżeli wszystkie trzy wnioski odpadną, 
ci pnr y o wyrażeniu votum níeuino- co wobec stanowiska P, P. S. jest rzeczą 
bardzo możliwą, natenczas projekty p. 
Pierwszy, krótki zupełnie kategoryczny i Grabskiego pójdą do komisji skarbowej, 
„Wyzwolenia“ opiewający: „Sejm wyraża | która w ciągu tygodnia ma je opracować i 
rządowi votum nieuiności*, o przedstawić izbie: 
Bada rei się komisji śledczej, | Jeżeli zaś którykolwiek z nich przejdzie 
ra w ciągu sześciu dni przedstawi spra- L bedziemy mieli przesilenie 
wozdanie sejmowi. 7 ad h ; 
W pewnych kołach wyrażano wczoraj 
Trzeci łagodniejszy (posła Thugutta), | zdanie, że o ile przejdzie pierwszy katego- 
który stawia tezę powołania komisji „dla | ryczny wniosek „Wyzwolenia”, głosowanie 
kontroli i spółpracy z rządem”, następne nie będzie już miało sensu. Po- 
P, Grabski oświadczył już onegdaj, iż | gląd ten jest błędny. Sejm może powie- 
przejście każdego z tych trzech wniosków | dzieć, że niema wogóle już dzisiaj zaufania 
będzie uważał za wyrażenie votum nieufno- | do p. Grabskiego, lub też może powiedzieć, 
scl. 


, nie się o godz. 10-ej z rana, 


iż chce dopiero przekonać się o jego ġo- | nuje żeby wnioski o komisji siedmiu (wnio- 


, ee przy pomocy specjalnej komisji i | ski pos, Byrki i Thugutta) odesłano wraz 
dopiero wtedy tę nieufność wyrazi. | z tene projektami. smacyjngmi So ko- 
s z à „ | misji en s jm mia prze: 
w a "RR wszystkie kluby ser | doosi ania dzisiaj tylko” dwie ŚBÓWY: 
mowe na dzień dzisiejszy zarządziły gene- | 1) wniosek „Wyzwolenia“ o votum 
ralną mobilizację swych członków do | nieufności dla rządu, wniosek ten praw- 
Warszawy, dopodobnie nie uzyska większości; 


I 2) wniosek o odesłaniu do komisji 3-ch 
Targi kompromisowe 


| projektów razem z propozycją k 
nadzwyczajnej. ten drugi wniosek ma wię- 
Opozycia idzie na ustępstwa 
Nasz warszawski koresp. telefonuje: 


kszość zapewnioną. 
ea tèn sposób przesilenie będzie zi- 
Ayh d > à kwidowane, 
Dzisiejsze posiedzenie sejmu Na. liście Rząd nie otrzyma ani votum nieufno- 
mówców został tylko jeden pos, Bryl. Na- 
tychmiast.po nim zabierze głos p. WŁ 


ści, ani votum zaufania, 
Jak słyszeliśmy pos. Byrka gotów jest 
Grabski, aby udzielić odpowiedzi na czy- 
nione mu. zarzuty w dyskusji i określić 


zgodzić się na kompromis, proponowany 
przez pos. Ckacińskiefo, ale chciałby za- 
stosunek rządu do zgłoszonych wniosków. | 9patrzeć go w nieprzyjemną klauzulę, że 
komisja przedstawi swoje orzeczenie W 
W ciągu dnia wczorajszego pomiędzy | ciągu 24-ch godzin. 
autorami wniosków o komisji siedmiu, a Ta klauzula również nie jest niebez- 
rządem szły poułne układy, `w których | pjeczna dla rządu, ponieważ oczywiście 
jako pośrednik występował pos, Chaciń- , nie może być mowy o rozpatrzeniu 3-ch 
ski (Ch. D.) | projektów sanacyjnych w ciągu 24-ch go- 
w układach tych wynaleziono kom- : dzin. 
promis, mianowicie: klub Ch. D, zapropo- | Tak oto wielka burza polityczna utonie 
| w frzęsawisku sejmowem. 


S: 


Więźniów bito i wlewano im wodę do nosa 


Stwierdził to na plenum Sejmu sam wiceminister sprawiedliwości p. Siennicki 
Dalszy ciąg wielkiej debaty sejmowej nad budżetem 


Nasz warszawski koresp, telefonuje: 

- Wczorajsze posiedzenie sejmu, na któ- 
rem dyskutowano nad sytuacją gospodar- 
czą į nad wnioskiem sanacyjnym rządu, nie 
przyniosło nic nowego. Występowałi przed- 
stawiciele drobnych kłubów reprezentują- | 
cych mniejszości natodowe, a z większych 

| 


szkodzi, bo podobno nie zostało po tem 
śladu. i 

Odpowiedź ta wywołała oburzenie na 
ławach lewicy, poseł Frostig zażądał na- 
tychmiastowej dyskusji. 

Marsz. Rataj uspokoił namiętności obie- 
cując, że dzisiaj przegłosuje wniosek pos. 
Frostiga. 

Incydent z p. Siennickim wtrącony w 
ogół dyskusji politycznej nie odbija się na 
zasadniczem głosowaniu, które nastąpi nie- 
odwołalnie dzisiaj. 


| 

ugrupowań rozległ się głos tyłko chrześci- 
Przebieg posiedzenia seimu 
| 

| 


jańskiej demokracji, którą reprezentował 
pos. Romocki. 

Wybrał on sobie za ofiarę ministra pra- 
cy p. Sokala i jemu wyraził votum nieutno- 
ści dyskretnie milcząc o tem, jaki jest sto- 
sunek klubu do rządu. 

Pod koniec posiedzenia zupełnie nie- 
spodzianie rozegrał się incydent coprawda 
z ogólną sytuacją nie mający nic wspólnego, 
ale tem niemniej niezwykle charakterysty- 
czny. 

Pos, Wojewódzki (Niez, Partja Chłop.) | 
poruszył sprawę katowania rusinów na kre- 
sach. 


Nieraz już o tem była mowa i rząd nie 
kwapił się z odpowiedzią. 

Wczoraj wiceminister sprawiedliwości 
p. Siennicki wykazał niebywały pośpiech i 
udzielił odpowiedzi natychmiast, ale odpo- 
wiedź ta była jedyną w swoim rodzaju. 

P. Siennicki stwierdził, że jeżeli bito | 


Sejm na dzisiejszem rannem posiedze- 
niu przystąpił do dalszej dyskusji budże- 
towej. Pierwszy zabrał głos 

pos. Romocki (Chrz, D}. 


WSZYSTKIEMU WINIEN MIN. SOKAL. 

Mówca ten wstęp poświęcił sprawom 
polityki zagranicznej, w szczególności 
wynikom konferencji w Locarno, zarzuca- 
jąc min. Skrzyńskiemu niędość jasne pa- 
trzenie na rzeczywistość, przyczem zapo- 
wiedział, że stronnictwo jego będzie żąda- 
ło obmyślenia innych środków stworzenia 
większej gwarancji dla naszych granic za- 
chodnich. 

Omawiając w dalszym ciągu swego 
przemówienia poszczególne działy admini- 
tylko kilku z 200 aresztowanych w Białym- | stracji państwowej, p speca do | 
stoku, to to jest drobnostka, a jeżeli nawet : age VESTEA AO SEIC EE TE 

1 I SĄ | czającą dotychczas walkę z bandytyzmem, 


wlewano kamu wodę do nosa to też nic nie | brak koordynacji w  stępowaniu "óżnych 


| się za odesłaniem ich do komisji, 


700 STRONIC NADUŻYĆ, 

Poseł Chądzyński (N. P, R.) 
twierdzi, że obok kryzysu p Sezon 
i finansowego przeżywamy kryzys pólie 
tyczny, polegający na rożbiciu się stron- 
nictw poprzedniego i obecnego sejmu i 
niemożności stworzenia kompromisu i 
większości parlamentarnej. Nietylko rząd 
jest winien, jak tego dowodzą, upraszcza- 
jąc sobie sprawę, posłowie Frostig i Byr- 
ka, trzeba zajrzeć głębiej i siebie, to jest 
sejmu, nie oszczędzać. 

Pos. Chądzyński polemizuje dalej z 
twierdzeniem, jakoby przyczyną trudno- 
ści i upadku produkcji były ciężary spò- 
łeczne, Rozważa przyteni warunki płacy 
w daszym przemyśle w porównaniu z wa- 
runkami płacy w przemyśle zagranicznym 
oraz koszta świadczeń, dalej dochodzi do 
wniosku, że warunki płacy w naszym 
a [cen | przemyśle są niższe, zaś świadczenia spo- 
na jaknajniż- | łęczne wynoszą u nas 11,8 proc. kosztów 
produkcji, podczas gdy w Niemczech wy- 
noszą 16,6 proc. produkcji. Ogólne obcią- 
żenie na opiekę społeczną, łącznie z po- 
datkiem wynosi u nas 6,5 złotych, a w 
Niemczech 54 złote. W dalszym . ciągu 
swego przemówienia mówca dłużej za- 
trzymuje się nad zagadnieniem konsump- 
cji, poczem przechodzi do kwestji bezro- 
bocia, ubolewa, że pośród bezrobotnych, 
| których liczba już dochodzi do 300,000 o- 
sób, zaledwie 60 proc. pobiera zasiłki, 

Omawiając budżet, poseł Chądzyński 
dowodzi. że faktycznie preliminarz budże- 
towy na rok przyszły z powodu spadku 
kursu złotego zawiera oszczędność blisko 
600 mhi. zł. 

Następne posiedzenie odbędzie się dzis 


władz oraz lekceważenie interesów oby- 
wateli, 


Co do spraw gospodarczych — mówca 
twierdzi, że dopiero zachwianie się kursu 
złotego zwróciło uwagę rządu na koniecz- 
ność ochrony i popierania produkcji kra- 
jowej. Mówiąc o kwestji przedłużenia 
dnia pracy, mówca zwraca uwagę na ko- 
nieczność traktowania tej sprawy łącznie 
ze stanem rzeczy, istniejącym w Niem- 
czech. Krytykuje tu działalność min. So- 
kała, która — zdaniem mówcy — godzi 
w interesy robotnika polskiego przez 0- 
słabianie zdolności konkurencyjnej na- 
szego przemysłu. Stronnictwo mówcy nie 
ma zaufania do min. Sokala, a zapowie- 
dziana przez rząd polityke umiarkowane- 
go protekcjonizmu, zdaniem posła Ro- 
mockiego, powinna dążyć do modernizacji 
naszego przemysłu i do utrzymania cen 
hurtowych o ile możności | 
szym poziomie. Jedną z najpilniejszych I 
potrzeb gospodarczych jest ożywienie kre- | 
dytów i to przedewszystkiem kredytu , 
krótkoterminowego, Co się tyczy utrzy- | 
mania parytetu złotego, to mówca nie jest | 


zwolennikiem ósiągnięcia tego celu drogą 
interwencji. Przy ściąganiu podatków | 
mówca zarzuca rządowi zbyt opitymistycz- 

ne ocenianie zdolności płatniczej ludności. | 
Przeszedłszy wreszcie do budżetu , poseł 
Romocki stwierdza, że jest on aie real- | 
nym po stronie dochodów, nieoszczędnym 
zaś po stronie wydatków. Brak przewidy- 
wania finansowego zaznacza się szczegól- 
nie w budżecie min, spr. wojsk, Co do u- 
staw sanacyjnych, to mówca wypowiada 


4 


Od 


Z ogłoszonych dokumentów widać, że 
niepokojące wieści o wyniku konierencji 
były uzasadniene. Pomiędzy właściwym 
paktem reńskim a traktatami arbitrażowy- 
mi z Polska i Czechosłowacją jest ogromna 
różnica: tamten stanowi zbiorową gwaran- 
cję nietykalności odnośnych granic, wykre- 
słonych przez traktaty wersałski, gdy tym- 
czasem wymienione traktaty nie zawierają 
żadnej gwarancji, a tylko wyrażają posta- 
nowienie obu państw regulowania swych 
sporów na drodze pokojowej. Jak wiado- 
mo, Francja chciała zostać poręczycielką 
owych traktatów i tym sposobem uzyskać 
podstawę prawną do ewentualnej inter- 
wencji, ale jej żądanie zostało przez Stre- 
semanna odrzucone, Niema tedy pomiędzy 
pokojem na zachodzie į wschodzie pożąda- 
nego i zapowiedzianego junctim, 

Sojusz obronny Francji z Polską, mają- 
cy wejść w wykonanie w razie napaści nie- 
mieckiej, fest- umowa  postronną tych 
dwóch państw i nie należy do zespołu ak- 
tów podpisanych przez rządy, reprezento- 
wane w Locarno, Czy na podstawie tego 
sojuszu Francja może się w danym razie 
domagać zwolnienia od krępujących zobo- 
wiązań paktu reńskiego, które dla wojsk 
jej zamykają strefę zdemilitaryzowaną i te- 
rytorjum niemieckie? 

Z dokumentów zdaje się wynikać, że 
dla uczestników paktu reńskiego iakt so- 
juszu francusko-polskiego jest pod tym 
względem bez znaczenia, a miarodajnem 
mogłoby być tylko upoważnienie dla Fran- 
cji z ramienia ligi, 

Pakt reński nie zabrania bynajmniej na- 
sze sojuszniczce wystąpić czynnie w obro- 
nie Polski i bez upoważnienia ligi, chodzi 
tylko o praktyczną wykonałność odnośnej 
akcji z punktu widzenia militarnego, Czy 
Francji przysługuje prawo wysłania swego 
wojska do Polski przez Gdynię dla obrony 
terytorium polskiego, Nikt o tem nie watpi. 
Prawo byłoby całkowicie po jej stronie, 
tylko cełowość podobnej operacji byłaby 
gorzej. niż wątpliwa. Jest to punkt nader 
ważny a rozmyślnie zaciemniory w tenden- 
cyjnych komentarzach. Nie chodzi bowiem 
o możliwość trwania sojuszu francusko- 
polskiego pomimo paktu, lecz o jego skute- 
czność w krytycznej chwili. 

Postępowanie arbitrażowe stosuje się 
tylko do sporów prawnych i powinno się 
opierać na traktatach międzynarodowych „| 
Wynika z tego, że kwestja granic nie pod- | 
lega tej procedurze. Ale ie oznacza to 
wcale, iżby sama kwestja miała być niety- 
tykalna, Niemcy przeprowadzili w trakta- | 
cie rozrónienie sporów prawnych i polity- | 
cznych — pierwsze podlegają arbitrażowi, 
drugie przechodzą przez orzeczenie komisji 
pojednawczej, a ostatecznie idą do ligi na- 
rodów, Oczywiście Niemcy rezerwują so-. 
bie możność wytoczenia przed to forum 
kwestji naszych granic zachodnich na pod- 
stawie art, 19 statutu ligi, Wiadomo, że 
wyrok ligi nie posiada dia stron mocy obo- 
wiązującej, ale tą drogą Niemcy mogłyby 
postawić kwestię granic, a następnie mieć 
jej otwartą tak długo, aż okoliczności po- 
zwofityby im zaryzykować otwartą napaść, 

W kwestii art. 16 Niemcy otrzymały od 
uczestników konierencji obietnicę popart- 
cis ich stanowiska w lidze; do postanowie- 
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Br. -Ehrenfest irńzie 
flo Warszawy 


WIEDEŃ, 20 października, Rokowania ! 
w sprawie uzyskania pożyczki 100 miljo- | 
nowej wzamian za wydzierżawienie mono- | 
polu spirytusowego zbliżają się już do po- 
myślnego końca, 

Dr. Ehreniest, przedstawiciel zakładu 
kredytowego jedzie do Warszawy, celem 
zakończenia sprawy. 
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nia tego przyłączyła się i Polska, która na 
tym punkcie złożyła widoczną oliarę ze 
swego bezpośrednigo interesu, 

Niema żadnej racji oddawać się z pwo- 
du Lecarna optymizmowi i dopatrywać się 
w niem sukcesu naszej dyplomacji, O ile 
pokój zyszał mocne zabezpieczenie na za- 
chodzie, o tyle na wschodzie stracił w zna- 
czym stopniu tą podstawe, jaka mu dował 
traktat wersalski, Nie łudźmy się — w Lo- 


cario zainaugurowano pracę podważania 
' tego traktatu i założono maszynerję, która 
m działać w tym kierunku. Nie należy zre- 
sztą wpadać w przesadny pesymizm i wyo- 
brażać sobie, że w kołach dyplomacji euro- 
pejskiej uknuto spisek na państwo polskie 
i ke los nasz jest przesądzony, Tak bynaj- 
mniej nie jest, Bezpieczeństwo nasze 
zmniejszyło się, ale wrogowie nasi nie ma- 
ją wcale do osiągnięcia swych celów tak 
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ersalu do Locarno 
| 


gładkiej drogi. Jeżeli Anglja krępuje zapo- 
mocą paktu reńskiego Francję, jeszcze to 
nie znaczy, iżby zapewniała Niemcom swo- 
ją i innych państw neutralność w razie na- 
paści, Ogólna tendencja paktu jest pokojo- 
wa, a więc w zasadzie przeciwna temu, 
kto ów pokój chciałby naruszyć, Ale nasza 
polityka ma teraz poważne zadanie wzmo- 
cnienia tego pokoju w najbliższem sąsiedz- 
twie. J. Mazurski, 


P.P.8. żąda redukcji armii do 150.000 ludzi 


i skrócenia służby wojskowej do jednego roku 
Min. $iKorskKi psuje budżet i przeszkadza w pacyfistycznej pracy min. SKrzyńskiemu 


W związku z tem dowiadujemy się, iż 
poseł Żuławski w następujący sposób mo- 
tywuje swój wniosek: 

Uważa on, iż 200-tysięcznej armji nie 
może utrzymać słaba ekonomiczna Pol- 
ska, zaś prawdziwa siła bojowa państwa 
opierać się musi nie na suchej liczbie u- 
mundurowanych obywateli, ale na sile e- 


Nasz warszawski korespondent (B) te- 
leżonuje: 

W dniu wczorajszym pos, Żuławski (PPS) 
zapowiedział złożenie przy opracowaniu 
budżetu ministerstwa spraw wojskewych 
wniosku o redukcję stanu liczebnego woj- 
ska i skrócenia służby wojskowej do jed- 
nego roku, 


P. Linde powinien stanąć przed sadem 


wraz z całą radą zarządzającą P.K. 0. za nadużycia 
w tej instytucji 
Nasz warszawski korespondent telefo- Klub P, P. S, zapytuje ministra skarbu: 
nuje; 1) Czy skłonny jest przeprowadzić 
Klub P, P, S, zgłosił wczoraj interpela- | śledztwo przeciwko p. Lindemu i 
cję do min. skarbu w sprawie nadużyć pre- 2) przeciwko wszystkim poszlakowa- 
zesa P. K. O, p, Huberta Lindgo. nyża.6 społadkne xp Lindam, 
W mot h do int i klubu P, P 3) Czy skłonny jest przeprowadzić 
boję BE zde ea erpelacji ? śledztwo przeciwko członkom komitetu 
S, streszcza rewelacja zamieszczona W | zarządzającego mianowanemu przez rząd. 
„Robotniku* į wskazuje, że stojący na cze- 4) Co zamierza uczynić, aby uniemoż- 
le instytucji człowiek okazał się niesu- | it a przyszłość podobne azer 
miennym i nieuczciwym, co może się zda- zy zamierza rozciągnąć rewizję w 
rzyć w każdej instytucji, natomiast już nie- P. K. O, ma dział kredytowy. 
bywałem jest, że dotychczas nie przedsię- „ W dniu wczorajszym p. Hubert Linde 
wzięto kroków dla zabezpieczenia kasy na posiedzeniw rady zarządzającej P. K. O. 
przed stratami, wynikającemi z tranzakcji 


wygłosił przemówienie pożegnalne, ży- 
p. Lindego i że dotychczas nie postawiono | cząc instytucji dalszego rozkwitu. 
na czele kasy człowieka, którego osoba da- W imieniu rady dziękował p, Lindemu 
wałaby gwarancję uczciwego i umiejętnego | prezes komisji budżetowej sejmu pos. 
prowadzenia agend P, K, O, Zdziechowski. 


Niemcy poruszą w lidze sprawę Gdańska 


Gdańscy nacjonaliści opracowują specjalny projekt 


GDAŃSK, 22 października. W kołach | czony w połowie listopada, Ł j „ wtedy, gdy 
nacjonalistów gdańskich zauważyć się da- | Niemcy zgłoszą swoje przystąciośde do li- 
je przyśpieszona działalność polityczna w | g? Niemcy na jednej z pierwszych sesji ligi 
związku z przystąpieniem Niemiec do ligi | poruszą kwestję mniejszości narodowych 
narodów i z wszczęciem penownem de- | oraz sprawy gdańskie, rozpoczynając tym 
bat nad sprawą gdańską, Stronnictwo nie- | sposobem systematyczną kampanje prze- 
miecko-narodowe opracowuje specjalny | c.w Polsce, 
projekt w tej sprawie, który ma być skoń- 


Myśl utworzenia gigantycznego banku 


celem stabilizacji finansów na całym świecie 


NOWY JORK, 20 października. Prezy- | ropejskich na wzór Federal Reserve Bank. 
dent niemieckiego Reichsbanku dr. | W opracowaniu tego planu brał także u- 
Schacht nie zamierza zabiegać a pożycz= | | dział dr, Schacht, 
kę, lecz zetknie się z różnymi osobisto- | W Londynie í Nowym Jorku ten mie- 
ściami fłínansowemí. Prezydeat niemiec | dzynarodowy instytut bankowy miałby 
kiego banku państwowego wyraził prze- | mieć dwie centrale, podczas kiedy w Ber- 
konanie, że polityka zapoczątkowana | linie i Paryżu miałyby zostać utworzone 
przez plan Dawesa i kontynuowana w Lo- | filje zależne od Lordynu, Poważna ilość 
carno potrafi poprowadzić świat ku lep- , banków miała już oświadczyć swą goto- 
szej przyszłości. | wość utworzenia specjalnych funduszów 

Wedłuś informacji z Londynu podróż | dyspozycyjnych, które w pilnych wypad- 
dr. Schachta ma jeszcze inny cel, miano--| kach miałyby być zużyte na poparcie ban- 
wicie zamierza on spotkać się w Londynie | ków w drodze wzajemnych kredytów, 

z bawiącym tam obecnie dyrektorem Ban- W ten. sposób Norman zmierza do 
ku Angielskiego Normanem, który zamie- ; stabilizacji międzynarodowych finansów i 
rza kontynuować zapoczątkowane podczas | uniemożliwienia wahań kursów i ich szko- 
swego ostatniego pobytu w Ameryce ro- | dliwym skutkom dla handlu i przemysłu, 

| kowania w sprawie połączenia banków eu- 


Walki w Syrji 


WASZYNGTON, 22 października. — 
(AW). Wobec nadesłanych tutaj wiado- 


mości o fakcie pogarszania się z dnia na 
dzień sytuacji w Syrji, zakomunikowanych 


i w Marokku 
LONDYN, 22 października, (AW). — 
Mimo entuzjastycznych głosów źródeł hi- 
| szpańskich, donoszących w komunikatach 


rządowi Stanów Zjednoczonych przez kon 
sula amerykańskiego w Beyrucie, poleco- 
no telegraficznie torpedowcowi Stanów 
Zjednoczonych, stacjonowanemu, w Gi- 
braltarze, natychmiastowe udanie się do 
ministra Caillaux, Zamierza on zgłosić | Aleksandrji, by ewentualnie chronił w. 
swoją dymisję tylko w tym wypadku, śdy- | portach syryjskich obywateli amerykań- 
by jego projekty ustaw sanacji finansowej | skich na wypadek, gdyby groziło im nie- 
nie uzyskały w izbie większości. | bezpieczeństwo ze strony powstańców, 


Bzy Caillaux ustępuje? 


PARYŻ, 22 października. (PAT) „Temps“ 
zaprzecza wiadomości o rzekomej dymisji | 


c zwycięstwie hiszpańskiem w Marokku, 
ckazuje się jednak, że wojna tam trwa i 
to z niemniejszą, niż dotychczas, zacie- 
kłością, 

Wzgórze Bibana, zajęte przez oddziały | 
francuskie we wrześniu r. b,, zostało z po- 
wrotem przed kilku dniami opanowaae 
przez riffenów. 


z 


konomicznej państwa, które w razie woj- 
ny może dostarczyć sobie środków pie- 
niężnych na jej prowadzenie, 

Liczbę 200 tysięcy wojska i 2 lata służ- 
by wojskowej uważa poseł Żuławski za 
coś karykaturalnego w państwie o 27 mi- 
ljonach ludności, 

Najjaskrawszą ilustracją jest fakt, iż 
Rosja o 160 miljonach ludzi, zmilitaryzo- 
wana całkowicie przez imperjalizm so- 
wiecki ma 500 tysięcy wojska, a więc sto- 
sunek armji do ogółu ludności w obu pań- 
stwach jest rażąco różny, 

Poseł Żuławski zamierza również po- 
wołać się na niedawną sprzeczkę ministra 
Skrzyńskiego z ministrem Sikorskim, w 
której pierwszy twierdził, iż minister Spr. 
wojskowych przez swoje ciągłe wymaśa- 
nia budżetowe dla armji psuje i przeszka- 
dza w jego robocie pacyfistycznej na tere- 
nie międzynarodowym, 


Nowa Legenda o Miko- 
łaju II 


Ex-car żyje w Anglii 


PARYŻ, 21 października, Pewne koła 
emigracji rosyjskiej usiłują wskrzesić le- 
gendę o tem, że Mikołaj II nie został za- 
Monai przez bolszewikôw w Jekate- 
zprburgj ecz żyje dotychczas gdzieś w 

yciu, Ostatnio w obronie tej legendy 
wystąpił znany rosyjski działacz monar- 
chistyczny ks, Golicyn-Murawlin, który u- 
trzymuje, że Mikołaj Il razem ze swoją ro- 
dziną został uratowany przez monarchi- 
stów dn. 17 lipca 1918 r. Obecnie okazuje 
sie, że ks, Golicyn nie jest odosobniony w 
swojej akcji w obronie legendy o Mikoła- 
ju Il, Niejaki hr. Manteufel ogłosił w pra- 
sie rosyjskiej list, w którym nietylko uda- 
wadnia słuszność przypuszczeń ks. Goli- 
cyna, lecz nawet oskarża wszystkich tych, 
którzy twierdzą, że Mikołaj II nie żyje, o 
współpracę z rządem sowieckim, któremu 
rzekomo zależy na tem, żeby utrwalić 
przekonanie. o śmierci ostatniego cesarza 
Rosji „Berliner Tageblatt” w korespon-. 
dencji z Kopenhagi notuje pogłoski, upor- 
czywie rozpowszechniane pośród emigra- 
cji rosyjskiej w Danji, Według tych pogło- 
sek żyje Mikołaj II, mieszka w Anglji i ba- 
wił niedawno w zamku Gwidere pod Ko- 
penhagą, gdzie zamieszkuje matka jego ce- 
sarzowa Marja Teodorówna. Gazeta nie- 
miecka dodaje, że w zamku duńskim od- 
Spo się rzekomo pod przewodnictwem 

ikołaja IT ważna narada, w której wzięli 
udzia wybitni przedstawiciele rosyjskiej 
emigracji monarchistycznej,. „Historja świa 
towa ujrzy jeszcze, dodaje dziennik nie- 
miecki, co powstanie z tej legendy". 

Notując te mało prawdopodobne wia- 
domości z obowiązku dziennikarskiego, 
musimy zazńaczyć, iż robią one wrażenie 
jakiejś zgóry uplanowanej akcji, dążącej 
do jakichś niejasnych celów. Rozpowszech 
nieniu pogłosek o utrzymaniu Mikołaja II 
przy życiu pośród emigracji rosyjskiej 
sprzyja ta okoliczność, że matka zamordo- 
wanego cesarza Rosji nie wierzy dotych- 
czas w jego Śmierć i sprzeciwia się odpra- 
wianiu nabożeństw żałobnych za jego du- 
szę, 


of. F. Halpern 
PIANISTA 


wznowił swą działalność 
pedagogiczną. 


Sienkiewicza 20, Il p. 
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23. X. — GŁOS POLSKI. — 1925 r. 


omba, rzucona na Prezydenta 


Rzeczoznawcy, Którzy nie znają się na rzeczy 


Ława obrończa dyskredytuje ekspertyzę dynamitowych fachowców w procesie Steigera 
(Telefonem ze Lwowa od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego") 


Na wczorajszym posiedzeniu sądu jako 
mierwszy zeznaje 


BIEGŁY MARJAN LANGIEWICZ, 


Opowiada, że 5 września badał bombę, 
rzuconą na prez. Rzplitej. Bomba leżała 2 
metry od chodnika, Była złożona z mate- 
rjałów wybuchowych, . 

Przewodniczący: Czy to jest ta sama 
bomba, która leży na stole. 

Biegły: Odpowiada iż tak, Chociaż nie- 
które części są spalone, jednak posiada 
siłę wybuchową, 

Obrońca dr. Grek: Czy ta bomba mogła 
wybuchnąć tylko wtedy, gdy ją zapalono. 

Biegły: Tak. 

Obrońca dr. Landau: Czy mogła wy- 
buchnąć z samego uderzenia, 

Biegły: Nie. 

Drugi biegły 


MAJOR MARJAN KOWACZ, 


Ustala, iż była to bomba, a nie petarda. 
Materjały wybuchowe miały dość dużą si- 
łę i mogły działać na dość dużą prze- 
strzeń, 

Jego zdaniem bomba nie 
dlatego, że iskra, która zapaliła knot, by- 
ła za słaba. Siła wybuchowa bomby bylá 
dość duża. ; 


Mogłaby zniszczyć wszystko naokoło 
10 metrów. Gdyby uderzyła w powóz pre- 
zyderga, całe otoczenie byłoby zabite, 

ewodniczący: Kto stabrykował bom- 
bę? Dyletant czy fachowiec, 

Biegły: W każdym razie fachowiec. 

Przewodniczący: Zwraca się do przy- 
sięgłych, aby sobie przypomnieli, że na 
strychu domu przy ul. Kochanowskiej 14, 
gdzie mieszkał dawniej Steiger, znaleziono 
granaty, 

Bięgły oświadcza, że granaty były z te- 
go samego materjału, co bomba. Zbadano 
tylko jeden granat. Granaty te pochodzą z 
fabryki niemieckiej. 

Przewodniczący ogłasza przerwę; 
przerwie 

Przewodniczący zapytuje biegłego, dla- 
czego bomba nie wybuchła. 

Biegły odpowiada, iż palił się tylko pa- 
pier, w której była owinięta bomba, Przy 


wybuchła 


po 


Dr. Landau: Jakie składniki ma „dyna- 
mon“ prócz tych, jakie p. biegły wyliczył? 

Biegły: Nie zajmuję się tym na tyle, 
abym mógł to ustalić, 

Dr. Landau: Czy może p. biegły odróż- 
nić bombę rosyjską od niemieckiej, 

Biegły: Musiałbym je zbadać. 


rzuceniu bomba z niego wypadła i nie za- 
paliła się. 

Przewodniczący: Coby było, gdyby 
bomba spadła na prezydenta? 

Biegły: Napewnoby go zabiła, A oto- 
czenie o ileby nie zostało zabite, byłoby 
poranione, 


Czy przerwanie procesu Steigera 
Akta pojechały do Warszawy 


Lwów, 22 października. (Specjalna służba telegr. „Głosu 
Polskiego). Prezydjum lwowskiego sądu karnego otrzymało 
wezwanie od ministra sprawiedliwości, aby natychmiast przy” 
słać do Warszawy wszystkie akta procesu i śledztwa w spra= 
wie Słeigera. W związku z tem odbyła się konferencja przy 
udziale przewodniczącego trybunału radcy Frankego, prezesa 
sądu Howla, prokuratorów Hryniewieckiego i Szuwalaka. Ma 
konferennji została omówiona sprawa ewentualnego przerwa” 
nia procesu. 


Jasne palto jest, Olszański zniknął 


Dzisiaj odbędzie się posiedzenie ministrów, 
poświęcone sprawie Steigera 
Nasz warszawski korespondent (B) te- W związku z tem posiedzeniem został 
lelonuje: telegraficznie wezwany do Warszawy nad- 
W dniu wczorajszym wiceprezes koła | prokurator lwowskiego sądu okręgowego p. 
żydowskiego poseł dr. Rozmarin miał kon- | Malina, który otrzyma z ministerstwa spra- 
ferować z p, ministrem Skrzyńskim w spra- | wiedliwości odnośne instrukcje. 


| 


Dr, Landau: Czy biegły wie w jaki spo- 
sób wyrabia się „dynamon“, 

Biegły: Nie jestem chemikiem, 

Dr. Landau: Uważam dalsze pytania za 
zbyteczne. P, major jest bardzo marnym 
rzeczoznawca. 


BIEGŁY POR. JAN LADROK, 


Stwierdza, iż bomba składała się z „dy 
namonu*, żelatyny i rtęci, 

Dr. Landau: Czy biegły nie wie dla- 
czego drukowany łatwiej się zapala od 
wydrukowanego, 

Biegły: Nie wiem. 

Dr, Landau: Czy przy analizie wszyst. 
ko zostało dokładnie zmierzone i zważo» 
ne. 

Biegły: Nie, Bośmy nie mieli specjal- 
nych aparatów. Wszystko było mierzone 
i ważone na oko. 

Dr. Landau: Biegły powiedział, że dy- 
namon jest zielony. Czy każdy dynamon 
jest zielony. 

Biegły: Nie wiem, 

Dr. Landau: Ile jest fabryk dynamonu? 

Biegły: Nie wiem, 

Dr, Landau: Jeśli pan nie wie, to ja pa- 
nu powiem. Jest tylko jedna, 

Biegły: Niestety,., 

Dr. Landau: Dlaczego niestety? 

Fabryka ta znajduje się w Niemczech. 
Polska takich fabryk nie posiada, 

Biegły zawstydza się. 

Przewodniczący bierze go w opiekę i 
prosi obronę, aby nie stawiała takich py» 
tań, 

Dr. Landau: Jeżeli biegli wypowiedzie» 


wie otrzymanych z Berlina aktów sprawy 
Olszańskiego, Konierencja jednakowoż nie 
doszła do skutku, gdyż dopiero na dzisiaj 
wyznaczone zostało posiedzenie komitetu 
politycznego rady ministrów, na którem mi- 
nister sprawiedliwości Żychłiński zreferuje 
dotychczas posiadane wiadomości o zezna- 
niach Teofima Olszańskiego. Przypuszcza- 
ją, iż akta wysłane z Berlina, o czem „Głos 


W godzinach wieczornych jedna z re- 
dakcji pism żydowskich w Warszawie o- 
trzymała depeszę prywatną ~ Berlina, że w 
pewnych rękach znajduje się tam owo ja- 
sne palto z wewnętrzną kieszenią, które 
tylokrotnie wspominane było w procesie i 
które Olszański, jak sam zeznał, krytycz- 
nego dnia nosił na sobie, 

Jednocześnie depesza donosi, iż policja 


li swój wyrok, jestem zmuszony stawiać 
podobne pytania, 


Dr, Landau: Czy biegły posiada teore. 
tyczne wykształcenie chemiczne. 

Biegły: Wykształcenia nie posiadam, 
ale dużo czytałem, 


e A NN 


Dr. Landau: Na jakiej więc zasadzie p, 
biegły tak kategorycznie wypowiedział 
się. 


całej Rzeszy niemieckiej otrzymała rozkaz 
poszukiwania Olszańskiego, który ma się 
znajdować w Malborgu (Marienburg). 


Polski* już wczoraj donosił, nadejdą do 
Warszawy pociągiem pospiesznym i komi- 
tet polityczny zajmie się ich rozpatrzeniem. 


Przewodniczący przerywa: Jeśli obro» 
na nie ma więcej pytań co do istoty spra- 
wy, zwalniam biegłego, 

Na tem rozprawy zakończono. 


Przyznaję się do zastrzelenia dwóch wściekłych psów 


=- powiedział przed sądem Muraszko, oskarżony o zamordowanie Bagińskiego 


NOWOGRÓDEK, 22 października. — 
Dzisiaj rozpoczęła się w tutejszym sądzie 
okręgowym rozprawa przeciwko Józefowi 
Muraszce, oskarżonemu z art. 453 K.K. 
o zabójstwo przeznaczonych do wymiany 
Bagińskiego i Wieczorkiewicza, Obradom 
przewodniczy prezes sądu okręgowego Lu- 
cjan Bochwic, oskarżają prokurator Rudni- 
cki i prokurator Kaduszkiewicz. Obronę 
stanowią adw. Stanisław Szurlej i Marjan 
Niedzielski. W imieniu powództwa cywil- 

„nego występują adw. Buracz i Honiświll. 


CO MÓWI MURASZKO. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia przewo- 
dniczący udzielił głosu Muraszce, który 
przyznał się do winy, mówiąc: 


Grecy zajęli Petrycę 


Bułgarja chce ogłosić mobilizację 


LONDYN, 22 października. (PAT), — 
Pisma donoszą z Aten, że grecy zajęli Pe- 
trycę, Według informacji z Sofji Bułgarja 
postanowiła zaprotestować wobec ligi na- 
rodów przeciwko najściu wojsk greckich 
na terytorjum bułgarskie, oraz domagać 
się od sprzymierzonych upoważnienia do 
ogłoszenia mobilizacji w celu obrony nie- 
naruszalności terytorjam bułgarskiego. 


Kio winien? 
Jak zwykle jedna sfrona zwala 
na drugą 


SOFJA, 22 października, (PAT). Buł- 
gorska Agencia Telegraficzna donosi: 


f Wieczorkiewicza 


„Przyznaję się do zastrzelenia dwóch ZEZNANIA ŚWIADKÓW. 
azn oł we NEA hy Przystąpiono do badania świadków. 
Opowiadając o przeżyciach swoich z Pierwszy RE ZY ed] 
czas pobytu w Rosi sowieckiel poda: | pzestwa publicznego, Konrad Macplowter 
Say gett A dał h WOJNE po zabójstwie przeprowadził „dochodzenie, 
by z ojskowej w formacjach polskich w | CZY, Z2 strony administracji nie było jakie- 
Rosji, w armji polskiej, oraz w policji pań- go formalnego zaniedbania, któreby mogto 
stwowej. Dalej podsądny oświadczył, że w ułatwić dokonanie tego czynu, Barek 
życiu przyświecała mu zawsze idea miłości stwierdził, że a: el zr SK 
ojczyzny i dlatego przestępstwa Bagińskie- dnej istotnej winy władz adr inistracyjnych, 
go i Wieczorkiewicza specjalnie go obu- Jedynie stołpeckiemu wytknięto pewne for 
rzyły. Zabójstwa dokonał w silnem podnie- malne zaniedbania. 
ceniu, nie zdając sobie dokładnie sprawy Dalej zeznawał starosta stołpecki Za- 
jączkowski, który opisał przebieg wypad- 


z tego, co czyni. : A 
ków, poprzedzających wymianę, pozatem 


Wczoraj o godzinie 14-tej, gdy oficer | 
bułgarski oczekiwał od Demir Kapu ofice- 
ra greckiego, w . celu przeprowadzenia 
wraz z nim dochodzeń, żołnierze greccy 
otworzyli ogień i usiłowali przedostać się 
w głąb terytorjum bułgarskiego. 

| 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: f 

W dniu wczorajszym zgłosiła się w mi- 
nisterstwie skarbu delegacja centralnego 
związku rzemieślników w sprawie rezo- 
lucji, uchwalonych na ogólnym zjeździe 
organizacji rzemieślniczych, który odbył 
się przed niedawnym czasem w Warsza- 
wie. Delegacji oświadczono, iż w porozu- 
mieniu z 
część  dezyderatów, 


Rząd bułgarski poczynił nowe kroki w 
Atenach, domagające się wydania zarzą- 
dzeń, celem położenia kresu zajściom i na- 
lega na konieczność powołania komisji 
śledczej. 


Urzędowo zaprzeczają podanym przez 
źródła greckie wiadomościom, jakoby buł- 
garzy pierwsi zaatakowali posterunki grec 
kie i zajęli niektóre wzgórza, 


przedstawionych 


wydał pochlebną opinię o Muraszce, zazna- 
czając jednak, że podsądny robił na nim 
wrażenie człowieka nerwowego, 


Następnie szereg świadków drobiazgo- 
wo opisał przebieś całego zajścia. 

Dalsza kategorja świadków składała się 
z b, przełożonych i kolegów podsądne= 
go. Świadkowie ci schatakteryzowali Mu. 
raszkę, jako sumiennego, rzetelnego i odwa 
żnego pracownika o usposobieniu jednakże 
nerwowem, a nawet śwałtownem, 

Po przerwie obiadowej przystąpiono po» 
nownie do dalszego badania świadków, po- 
czem po przesłuchaniu prezesa komisji 
repatrjanckiej Kalinowskiego, dalsze badae 
nie świadków odroczono do jutra. 


Sanacja stosunków egzekucyjnych 


Nie wolno settwestrować warsztatów rzemieślniczych 
ani sprzętów domowych 
Podatek przemysłowy będzie rozłożony na raty bezprocentowe 


przez związki rzemieślnicze, 
Rezultatem uwzględnienia postulatów 
rzemieślniczych w dziedzinie podatkowej 
jest: wydanie zarządzenia o rozkładanfu 
na raty bezprocentowe podatku przemy- 
słowego za I półrocze 1925 r., oraz wyda- 
nie okólnika do instancji wykonawczych 
w sprawie sekwestracji. Mianowicie od- 
powiednim urźędom polecono nie sekwe- 


p. premjerem uwzględniono | strować warsztatów rzemieślniczych o- 


raz sprzętów domowych, 


å 


dowiska, koncerty | zabawy 


TEATR MIEJSKI. Teatr miejski daje dziś na 
piątem przedstawieniu zrzeszeniowem barwną, sun 
sacyjną komedję A. Savoir'a „Wielka księżna i 
chłopiec hotelowy” z Izą Kozłowską, Fabisiakiem, 
Rodowiczową, Komorniekim, Grolickim w rolach 
glównych, W akcie III kabaret rosyjski: śpiew solo 
kuplety, tańce. 

Jutro na przedstawieniu popołudniowem po ce 
nach najniższych (od 40 groszy) po "raz ostatni 
przed zejściem z afisza ukaże się znakomita ko- 

medja Stefana Żeromskiego „Uciekła mi przepió- 
reczka', Początek o godz. 3 m. 30. 

Wieczorem po raz 3-ci „Nie-Boska komedja”, 
Początek o g. 8 m. 15, koniet parę minut przed 
dwunastą. 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 po południu po raz 
pierwszy po cenach zniżonych dowcipna, finezyj- 
na komedja de Flers'a i Croisset'a „Nowi . pano- 
wie”. Wieczorem po. raz 4-ty arcydzieło Zygmunta 
Krasińskiego „Nie-Boska komedja”, 

We środę dn, 28 dane będzie drugie w sezonie 
przedstawienie wieczorowe po cenach najniższych 
(od 40 groszy). 

W próbach grana obecnie z wielkim powodze- 
niem na scenie Teatru Polskiego w Warszawie 
znakomita sztuka głośnego autora włoskiego Lu- 
dwika Pirandello „Żywa maska" (Henryk IV), w 
tytułowej roli wystąpi świetny artysła teatru pol- 
skiego Kazimierz Junosza-Stępowski. 

W innych rolach ważniejszych pp.: Irena Ho- 
recka, Tatarkiewiczówna, Białoszczyński, Bielicz, 
Krotke, Wroński. Nową stylowa oprawę dekora- 
cyjną, przygotowuje pracownia Teatru miejskiego 
według projektów Bolesława Kudewicza. 


TEATR POPULARNY. Dziś, w piątek, dn. 23 
b m. o godz. 8.15 wiecz, po raz 4-ty świetna sztu- 
ka Szutkiewicza „Kula u nogi”, która na poprzed- 
nich przedstawieniach zdobyła sobie ogólne po- 
wodzenie. Reżyserował M. Bielecki, Udział biorą 
panie: Bartoszewska, Brandtówna, Dunajewska, 
Maassówna, Szczepańska, Zielińska, Rostańska, o- 
raz panowie: Bolkowski, Bielecki, Gałęcki, Gótrec- 
ki, Moranowićcz, Puchalski, Pilarski, Zawieyski. 

Jutro, t,f, w sobotę dn. 21 b, m, o godz, 4 po 
południu po cenach zniżonych od 50—1.50 ge. po 
raz ostatni „Roznosicielka chleba", Wieczorem o 
godz. 8.15 wiecz, „Kula u nogi“ Szutkiewicza, Kasa 
czynna codziennie od 12—3 i 5—10 wiecz., w sobo- 
ty i niedziele od 12—10 wiecz. bez przerwy 


KONCERT POPOŁUDNIOWY ORKIESTRY FIL- 
HARMONICZNEJ. 

W niedzielę, dnia 25 października, punktualnie 
o godz. 3:15 po południu odbędzie się zapowiedzia- 
ny końcert popołudniowy orkiestry filharmonicz- 
nej pod batutą Bronisława Szulca. Na solistkę za- 
proszoną została primadonna opery warszawskiej 
Matylda Polijska-Lewicka, która zawsze występa- 
mi swemi wzbudza zachwyt, Cały koncert poświę- 
cony zostanie Rysztrdowi Wagnerowi, którego naj- 
piękniejsze utwory odegrają nasi  filharmonicy. 
Koncert ten, pomimo ogromnych kosztów, przezna- 
czony zostaje dla najszerszych warstw społeczej- 
stwa (gdyż ceny oznaczone zostały bardzo przy- 
stępne od zł. 1 do 4 zł.) i wobec tego cieszyć się 
będzie niezawodnie dużym powodzeniem. 


KONCERT WAGNEROWSKI. 

Niezmiernie interesująco zapowiada się nie- 
dzielny koncert popołudniowy, który poświęcony 
zostanie twórczości Ryszarda Wagnera. Nasza or- 
kiestra filharmoniczna w pełnym komplecie ode- 
gra utowry tego wielkiego kompozytora pod dy- 
rekcją Bronisława Szulca, a jako solistka wystąpi 
Matylda Polińska-Lewicka, znakomita primadonna 
opery warszewskiej, 
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Doniosły fakit w w dziejach Łodzi 


Dzisiaj pierwszy lof na linii kódź - Warszawa 


Otwarciestałej Komunikacji napowietrznej Poznań-Łódź- Warszawa 


Na ostatniem posiedzeniu zarządu ligi 
obrony powietrznej państwa w Łodzi o- 
mawianą była sprawa współdziałania L. 
O. P, P, przy uruchomieniu regularnej ko- 
munikacji pasażerskiej samolotami między 
Łodzią a Warszawą, oraz Poznaniem. | 

Pan prezes zarządu adwokat Bityk 
zreferował przebieg dotychczasowych ro- 
kowań w tej sprawie, z czego wynika, że 
spółka akcyjna „Aero” w Poznaniu" zwró 
cia się do L, O. P. P. w Łodzi z propozy- 
cją zorganizowania regularriej komunika- 
cji lotniczej między Łodzią a Warszawą i 
Poznaniem į obsługiwania tych lini włas- 
nymi samolotami pasażerskimi typu „Far- 
man F VII“, urządzonymi według najnow- 
szych wymagań i należycie wypróbowa- 
nymi na wielkich zagranicznych linjach 
lotniczych. 

Współdziałanie L. O. P. P. w Łodzi 
miałoby polegać na zorganizowaniu bez- | 
płatnej komunikacji samochodowej mię- 


dzy centrum miasta a lotniskiem dla po- 
siadaczy biletów na przejazd oraz komuni- 
kacji między lotniskiem a centrum miasta 
dla pasażerów, przybywających samolotem 
do Łodzi, gdyż w cenie biletu pasażer- 
skiego mieści się bezpłatny przejazd sa- 
mochodem, którego koszta utrzymania i e- 
wentualnego remontu pokrywać będzie 
S-ka „Aero'”. 

Po dłuższej dyskusji, w której podnie- 
siono, że zadamiem L. O. P, P, jest prze- 
dewszystkiem popieranie wszelkiej ini- 
cjtywy, zmierzającej do rozwoju lotnic- 
twa i komunikacji powietrznej w“ Polsce, 

FARERI uchwalono samochód zaku- 

i oddać go do dyspozycji linji lotniczej. 

"W związku z tem, s-ka akc. „Aero” 
postanowiła już w dniu dzisiejszym roz- 
począć regularne loty pasażerskie na linji 
Poznań — Łódź — Warszawa, 

Otwarcie linji i pierwszy lot z Łodzi 
do Warszawy odbędze się dzisiaj w godzi- 
nach południowych. 


Uroczystości Ku czci Nieznanego Żołnierza | 


O godz. 10,30 przylecą do Łodzi samo- 
lotami prezes rady nadzorczej s-ki „Ae. 
ro", gen. Raszewski, członek zarządu tej 
spółki, inż, Dobrzycki, prezes dyrekcji ko- 
lejowej w Ponanii Wroniecki, oraz dy- 
rektor handlowy spółki p. Wasilewski. 

Pierwszy samolot pasażerski odleci do 
Warszawy o godz. 3-ej po południu, 

Czas lotu na przestrzeni Łódź — War- 
szawa wyniesie od 45 do 60 minut zależ- 
nie od warunków atmosferycznych  (kie- 
runek wiatru è t, p.). 

Cena przejazdu na tej przestrzeni usta- 
lona została na 30 złotych. 

Zarząd spółki „Aero* zdecydowany 
jest utrzymywać regularną komunikację 
także i w zimie, o ile pozwolą na to wa- 
runki atmosłeryczne. Samoloty używane 
na tej linji są całkowicie zabezpieczone 
przed zimnem, tak, że nawet w czasie 
najostrzejszych mrozów  zbytecznem jest 
używanie specjalnych ciepłych ubrań. 


Program obchodu w £Zodzi 


Dowództwo okręgu korpusu nr. IV, 
podjęło się organizacji wojskowej uroczy 
stości w dniu 2 listpada b. r. z okazji ucz- 
czemwia w Warszawie pamięci „Niezname- 
go Żołnierza” przez złożenie do grobowca 
zwłok nieznanego żołnierza z pobojowi- 
ska bohaterskich walk. 

W tym celu gen, Jung zaprosił w dniu 
Ži b. m. przedstawicieli wszystkich sfer 
do D. O. K. celem omówienia programu 
tej uroczystości. 

Na przewodniczącego powołano J. E. 
ks. biskupa Tymienieckiego, oraz na ase- 
sorów dr, Fichnę oraz Gustawa Geyera. 

Opracowano następujący program u- 
roczystości w Łodzi: 

W dniu 2 listopada odbędą się nabo- 
żeństwa w świątyniach wszystkich wy- | 
znań, przyczem nabożeństwa w świąty- 

miach niekatolickich, rozpoczną się o go- 
dzinie 10-ej, aby uczestnicy mogli zdążyć 
na uroczystości przy płycie „Nieznanego 
Żołnierza", 

Po nabożeństwie, delegacje “ wszyst- 
kich zrzeszeń i związków społecznych u- 
stawią się ze sztandarami za płytą „Nie- 
namego Żolniera ', nad którą o godz. 12,20 
przemówi dow. korp. gen. Jung. 
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czasie 


wieńca, odezwą się syreny fabryczne i 
ma dwie minuty zamrze wszelki ruch na 
ulicach miasta, w celu skupienia wszyst- 
kich umysłów w niemym hołdzie dla boha- 
terstwa nieznanych żołnierzy, którzy ży- 
ciem swem  przypieczętowali miłość oj- 
czyzny. 

Organizacje, które złożą ofiary na Sie- 
rociniec żołnierski, wzamian za nie otrzy- 
mają w adjutanturze dow. okr, korp. szar- 
fy, które opatrzone nazwą organizacji, do- 
łączone będą do wieńca, położonego w 
imięniu armji polskiej. 

W skład komitetu obchodowego weszli: 

pp. wojewoda Darowski, ks, biskup 
Tymieniecki, dow. O. K. IV, gen. Jung, 
prez. s. o. Kamieński, prez. izby skarb., 
Towarnicki, kur. okr. szk,, Owiński, szef 
sztabu pułk. Iwanowski, wice-woj. Łysz- 
kowski, prez. Cynarski, komisarz rządu 
Iżycki, kom, pol. państw, Roszkowski, ks. 
prat. Wyrzykowski, prez. kom, międzyzw, 
byłych wojsk. rez, Dienstl-Dąbrowa, prze- 
mysłowiec K. Grohman, dyr. Banku Pol- 
skiego, Czerlunczakiewicz, prez. synd. 
dzienikarzy, Gumkowski i szereg przed- 
stawicieli władz komunalnych, państwo- 
wych i ongantzacji społecznych 


Nowości wydawnicze 


— Ukazał się tom Interesujących nowel i o- 

I powiadań Haioty p. t: „Z dalekich lądów". Opo- 
kozy Hajoty należą do t. zw. literatury egzo- 
IBRA. osnute są bowiem na tle stosunków w 
odległych kolonjach europejskich, na wybrze- 
żach Afryki I na wyspie Fernando Poo. (Nakład 
Gebethnera t Wolfia). 


— Nowa, dwutomowa powieść Jana Łady p.t 
„W zaklętem zamczysku* ma zą tło epokę Ste- 
fana Batorego. Na tem tle autor kreśli dzieje mi- 
łości dwojga młodych, niby Romea t Julfi pol: 
skich, rozdzielonych nienawiścią odwieczną 
dwóch rodów. Powieść, odmalowana szeroko, po 
epicku, pozostawia po sobie miłe wspomnienie, 

(Nakład Gebethnera 1 Wolffa). 


— Tom I „Listów ze wsi“ Władysława Orka: 
na, obejmuje ich dwadzieścia kilka, — nader cie: 
kawych i wielostronnie oświetlających stan dzi» 
siejszy ludu. jego rolę w państwie oraz zadania i 
możliwości na przyszłość. (Nakład Gebethnera ł 
Wolffa). 


— Poemat Z. Reut-Witkowskiej, p. t. „Piel- 
grzym™“ porusza na nowo i oryginalnie temat Bo 
lesława Śmiałego (legendę Osiaku). | 

(Nakład Gebethnera i Waltfa). 


— Antoni Słonimski skreślił dziennik podróży 
swej do Brazyfii i wydał go w ksłążce pod ty- 
tulem „Pod -wrotnikaimi". „Nie jest to — jak mó- 
wi autor w przedmowie — dzieło o Brazylji, ani 
powieść — jest to krótka historia paru szczęśli: 
wych miesięcy życia. 

(Nakład Gebethnera i Wolffa) 


Nieboska dni naszych 


Po premierze „Nieboskiej Komedji* w teatrze miejskim 


, Skąpany w potokach krwi wielkiej re- 
wolucji francuskiej i wielkiego okresu bo- 
haterskich bojów napoleońskich — świat 
budził się do nowego życia. 

Spięte klamrą pokoju wiedeńskiego 
dzieło pojednania narodów i ich pokojo- 
wego współżycia okazało się jednak już 
wkrótce mocno niedoskonałem. 

Poszatkowana jak kapusta Europa, po- 
cięte i podzielone narodowości pod obce- 
mi berłami prężyły się do skoku, ożywio- 
ne bonapartowskim duchem haseł, niesio- 
nych na skrżydłach złotych orłów, Rewo- 
lucyjne driśnienia, przebiegły Europę, po- 
dziemńne miny miały już wkrótce wybuch- 
nąć, kę, wodzowie roku 1830 przyłożyli 
do nich zapalone fonty. 


Pesymizm, jeden z niezbędnych „kce- 
sorjów panującego wówczas wszechwład- 
nie w sztuce,  umysłowości i literaturze, 
romantyzmu, owładnął umysłami i opano- 
wał je: 

Na tem tle- zarysowały się wyrażiście, 
niby w wielkim, rzęsiócie.w oczy biiącem 
świetle wysiłki społeczników, sociologów 
i dotkrymerów, dążących do rzdykalmego 
mzdrowienia zbolałej i sknłaterej ludzko- 
ści. Prądy i dążenia socialne, wywrotowe 
hasła demagogów i idealistów, zwiastuny 
przedburzy —  skrzyżowały się ze sobą 
jak ostrza stalowych szpad. 

Lęk owładnąt urope. 

Ktoś, mówiąc o wielkim dokumencie 


a Rik — —— 


artystycznym i społecznym tych czasów 
„iMieboskiej komedji“ Zygmunta Krasiń- 
skiego — stwierdził, że tak właśnie na- 
zwał ją poeta, bo nie było w niej Boga, 
którego nie uznawali rewolucjoniści z 
Pankracym na czele, i w którego nie wie- 
rzył hrabia Henryk. W epoce tej, jak w 
utworze Krasińskiego. nie było Borga, albo | 
też może raczej było bogów i bóstw wiele, 
sekt i fanatyków, szlachetnych marzyciel: | 
i bezwzględnych kondotjerów. 


U podstaw „Nieboskiej komedii” leży | 
ten strach przez nieznaną, nową rzeczywi- 
| 


stością, brutalną i bezwzględną jak czer- 
wona, opasła dziewka w oberży, której 
płomienna wymowa tak silne / wywarła 
wrażenie na snującym wówczas swe po- 
etyckie zamysły Krasińskim, Krwawa ma- 
sakra w Lijonie,  opanowanym wawazis 
przez strejk robotników zatrudnionych w 
przemyśle jedwabmym — narzuciła poecie 
potężną wizję, którą uwiecznił w dziele o 
nieprzemijającej wartości artystycznej. 
dzńś?.., 

Stłuczona na miazgę, powojenna Euro- 
pa targa się w pętach tych samych prze- 
ciwieństw i sprzeczmości, które Krasiń- 
skiemu wydały się jako zapowiedź -zbliża- 
jącej się: besti Apokaliptycznej, wielkiej 
godziny zniszczemia. Fale pesymizmu zale- 
wają poczynania garstk idealistów a tuż | 
obok, aś. o mie aedzę — wsrólczesny Pan | 
kracy, człowiek bez Boga, ale o wielkiem 


{T 


łysem czole, o czaszce, kryjącej myśli za- 
głady i myśli budowy — duchowy współ- 


twórca „Nieboskiej" dni naszych, która 
jeszcze nie została napisana.  kuie swe 
plany. 

Czy :'o podobieństwa i różnice tylko 


chodzi? — Rzecz spoczywa głębiej. Ste- 
fan Żeromski dał skrót genialny tych rze- 
czy głębsżych, wydarzeń doniosłych, któ- 
re idą ku nam, pomimo nas i ponad nami. 

Tch siła zniszczyć może i znieść z po- 
wierzchni wszystko, może też zbudować 
i do nowego życia powołać to. co czeka 
wielkie tworzywo. 

Genialny skrót nie jest senjalnem dzie- 
łem— <ałością skończoną — iest przecież 
| dzieła tego wielką próbą. 

w „Przedwiośniu” niema Boga, albo 
też raczej bogów i bóstw jest zbył wiele. 

W szklanych domach starego Baryki 
jest przyszłość, jasna promienna, wielka, 
świetlana. 

W rytmie marszu inwalidów i bezro- 
botnych na Belweder jest stukot karabi- 
nów maszynowych i zduszony szept ko- 
| nających z głodu — „Nieboska” dni na- 


szych. 


= 


Arcydzieło genjuszu poetyckiego było 
jakgdyby drugą inauguracją sezonu w tea- 
trze łódzkim, inauguracją nie mniej udaną, 
niż „Sen nocy letniej”, 

Dano mu oprawę. sceniczną taką, na ja- 
ką zdobyć się mógł i potrafił łódzki teatr | 
szyfmanowski, nie posiadający sceny obro- 
towej, 

Oczywista nie można snuć łu analogii z 

wystawioną przez dyr. Szyłmana „Niebo- 
ską” w teatrze Polskim ieżeli chodzi o bo- 


gactwo zewnętrznych efektów, ale "Dy AE TĘ ZY YE APE TYPY KAWĘ EK 
mówi się o premierze utworu Krasińskiego 
w teatrze łódzkim, jako o całości, to stwier 
dzić trzeba, że wypadła ona bez zarzutu. 

P. Szymański w trudnej roli hrabiego 
Henryka dał doskonale ujęty typ romanty- 
cznego pseudo-poety, kłamiącego wobec ży 
cia i rozdartego dziesiątkiem wewnętrz- 
nych załamań, 

P, Gryf-Olszewska rolę Orcia pojęła mo- 
że zbyt lirycznie, pozatem te momenty rze- 
wne, serdeczne były, bardzo dobre. 

Przechrzta w interpretacji p. Tatarkie- 
wicza był sylwetą ciekawie pojętego przez 
tego zdolnego aktora. 

Pan Kochanowicz, wielki reżyser, któ- 
rego wysiłkom zawdzięczać należy dokła- 
dne i precyzyjne zmontowanie sztuki — 
miał, z żalem to stwierdzić trzeba, jako ak- 
tor swój „zły dzień". 

Jego Pankracy nie był tem czem być 
powinien: wielkim Torquemadą dusz i mó- 
zgów ludzkich, Kreacja jego miała niedo- 
ciąśnięcie, które może na premjerze uwy- 


datniły się zbyt silnie, a następnie zatrą 
się powoli. 
Pan Kochanowicz jako reżyser, prof. 


Wincenty Drabik i Bolesław Kudewicz, ja- 
ko inscenizatorzy — stworzyli całość, któ- 
rej wstydzić się nie mają potrzeby. 

Dwa arcydzieła wielkiego repertuaru 
„Sen nocy letniej” i „Nieboska komedia” 
pozostaną jako pierwsze kroki na drodze 
do realizacji planu artystycznego, który n2- 
| kreślili sobie dyr. Arnold Szytman i Bole- 
| sław Gorczyński, a który, pomimo prze- 
| szkód i trudności zaczynają przyoblekać w 
| konkretne kształty. M, K, 
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O ubezpieczenie robotników 
sezonowych 


Posiedzenie Z. 0. funduszu bezrobocia 


W dniu 21 października r b. odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Z. O. F. B. w 
Łodzi pod przewodnictwem inż. Kulicz- 
kowskiego. Na posiedzeniu rozpatrywana 
była sprawa ubezpieczenia robotników se- 
tonowych magistratu m, Łodzi. 
Uchwalono zwrócić się do zarządu 
głównego funduszu bezrobocia o zadecy- 
dcwanie w sprawie ubezpieczenia robot- 
ników sezonowych, zatrudnionych przez 
magistrat m. Łodzi, a nieubezpieczonych 
w F, B, którzy zostali zwolnieni z powo- 
du braku pracy, biorąc pod uwagę, że ro- 
botnicy wykwalifikowani podlegają zabez- 
pieczeniu w myśl rozp. R, M. z dnia 11-go 
marca 1925 r., niewykwalifikowani w myśl 
art, 5 ustawy z dnia 18 lipca 1924 r. z rów- 
naczesnym zastosowaniem rozp, min, pr, i 
op. społ. z dnia 27 maja 1924 r. paragraf 1. 


Podziękowanie Sfraży Ogio- 
wej | 


Zarząd i komenda łódzkiej straży o- 
śniowej ochotniczej składała serdeczne 
podziękowanie zarządom i członkom to- 
warzystw śpiewaczych, a mianowicie: św. 
Cecylji przy kościele św. Anny, Echo, Hie- 
ronimus, Hejnał, Hazomir, tow. śpiew. 
przy kościele św. Jana, Lira, Moniuszki, 
Szopena, tow. śpiew. przy kościele św. 
Trójcy i chórowi V oddz. straży ogniowej, 
pp. dyrygentom chórów: M. Barczewskie- 
mu, A. Bautzemu, A. Charubie, I. Fajwi- 
szycowi, M. Królikowskiemu, A. Pędzimę- 
żowi, F. Pohlowi, K, Prosnakowi, Staber- 
nakowi i Szczepańskiemu, oraz wszystkim 
tym, którzy pracą swą i ofiarami przyczy- 
nili się do uświetnienia rezultatów zbiórki 
na rzecz naszej Straży. 


Handlowcy pakianniccy 
arganizują się 
Dnia 16 b. m. w Domu Ludowym w 
Pabjanicach odbyło się organizacyjne ze- 
branie oddziału pabjanickiego związku za- 
wodowego handlowców polskich w Łodzi 
ful. Piotrkowska Nr. 108), 
Ebenrytte- 


Po zagajeniu zebrania przez 
przewodniczącym wybrano p. 

ra i na asesorów pp. Prassego, Sumiń- 
skiego i sekretarza T. Śmiałkowskiego. 
Na wniosek p. Fuchsa uchwalono jedno- 
głośnie otworzyć oddział wyżej wymienio- 
nego związku i przystąpiono do odczyta- 
nia statutu związku. Następnie po dłuż- 
szej sacz przyjęto projekt regulaminu 
dla oddziału, który ma być jeszcze za- 
twierdzony przez walne zgromadzenie 
członków centrali w Łodzi. 


Po wyborze komisji organizacyjnej, w 
skład której weszli pp. Prasse, Skwarka 
i Sumiński, uznano zebranie za zamknięte, 
zobowiszując komisię organizacyjną do na- 
tychmiastowej legalizacji oddziału. 


Ziazd aientów handlowych 


Skutki obecnego ciężkiego położenia 
gospodarczego najbardziej zaciążyły na 
ajentach handlowych. 

W celu zastanowienia się nad środkami, 
mogącymi uchronić ten zawód od ostatecz- 
nej ruiny, w dniu 8 listopada b. r. odbędzie 
się w Warszawie zjazd ajentów handlo- 
wych, organizowany przez stowarzyszenie 
przedstawicieli handlowych w Warszawie. 

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adre- 
sem: Stowarzyszenie przedstawicieli han- 
dlowych w Warszawie, Królewska 16, naj- 
później do dnia 1 listopada b. r, 


Baczność, służba domowa! 


Służba domowa  (kucharki, młodsze, 
podmłodsze, zmywaczki, pomocnice ku- 
chenne, służba restauracyjna etc.) podjęła 
walkę o zbiorową umowę na 1926 rok na 
gruncie- Łodzi. 

- W niedzielę dnia 25 b. m. o godzinie 6 
po południu odbędzie się wiec służby do- 
mowej w lokalu O. K. Z. Z. (Narutowicza 
50). Związek wzywa na wiec całą służbę 
domową. Zbiorowa umowa położy kres 
wszelkim nadużyciom i zapewni możliwe 
warunki pracy 


Five o clock na rzecz 
„Pomocy” 


W niedzielę dnia 25 października odbę- 
dzie się w sali miłośników muzyki, Traugu- 
ta Nr. 1 (a nie w Białej sali Manteufla, jak 


Fuchsa, 


poprzednio było ogłaszane) five oclock na | 


rzecz towarzystwa „Pomoc“ z wielce uroz- 
maiconym programem artystycznym, 


Tańce do godziny 2-2; w nocy. 


Od dwóch dni wydział budowy kanali- 
zacji i wodociągów przystąpił, zgodnie z 
uchwałą komitetu budowy do likwidacji 
robót kanalizacyjnych. 


Dalsze kontynuowanie robót kanaliza- 
cyjnych, którym sprzyjały jak dotychczas 
warunki atmosferyczne, stało się ze w zglę- 
dów finansowych niemożliwe, gdyż wydział 
budowy kanalizacji został całkowicie po- 
zbawiony zasobów pieniężnych, nie wy- 
czerpawszy przeznaczonej dlań w budże- 
cie sumy 5 miljonów złotych. 


udzielił mu tylko tyle, ile otrzymał z 2- 
rządowych pożyczek, to zn. 3.600.000 zł, 


Ponieważ zaś inż. Skrzywan prowadził 


miljonowy, zabrakło mu nawet pieniędzy 
na likwidację robót. 

System gospodarczy budowy kanali- 
zacji zbankrutował całkowicie, tak jak to 
przewidzieli wszyscy, z wyjątkiem tych, 
którzy przewidzieć, z tytułu swego stano- 
wiska, powinni byli. 

Pan wiceprezydent Wojewódzki, który 
był inicjatorem tej imprezy, stale i syste- 
matycznie iromizował rzeczowe zarzuty 
przeciwników gospodarczej budowy kana- 
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Miłe złego początki lecz Koniec żałosny 


Oto morał, Który nasuwa żałosny takt wstrzymania robót 


Kanalizacyjnych 


lizacji, którzy podkreślali, iż przy obec- 
nem zubożeniu społeczeństwa łódzkiego 
nie wolno przedsiębrać takiej kapitalnej 
inwestycji, jaką jest kanalizacja, kosztem 
tego społeczeństwa . zniszczonego mater- 
jalnie przez inflację i długotrwały kryzys 
przemysłowy i handlowy. 
Nie zwracano uwagi na ciężką sytua- 
j cję finansową kraju, na drożyznę pienią- 
| dza, uniemożliwiającą zrealizowanie po- 
życzki wewnętrznej i anormalne stosunki 
gospodarcze, stawiające pod znakiem za- 
| pytania otrzymanie pożyczki zagranicz- 


Magistrat zlekceważyył wi beze | nej, i bez planu sfinansowania tej budowy, 
zania finansowe wobec wydziału tego 1| cywalono li tylko w celach agitacyjno- 


wyborczych przystąpić do budowy. 


| Raz po raz wynajdywano coraz to sen- 


' sacyjniejsze plany sfinansowania robót ka- 
roboty, mając na uwadze budżet pięcio- | nalizacyjnych, lecz plany te pozostawały 


w sferze projektów, gdyż były to przeważ- 
nie rachunki bez gospodarza. 

Lecz oto nagle, gdy premjer Grabski 
odmówił udzielenia pożyczki 1.200.000 zł., 
inż, Skrzywan znalazł się w obliczu ko- 
nieczności likwidacji robót kanalizacy- 
nych, 

I dopiero wówczas pomyślano o real- 
nych środkach ratunku — o szukaniu po- 
mocy u wojewody Darowskiego i pożyczce 
w P. K. O. pod zastaw akcji tramwajo- 


Atera z tałszywymi przekazami P.K.O. 
Sledztwo jest jeszcze w toku 


W związku z podaną przez nas wczoraj 
informacją o olbrzymiej aferze z fałszywy- 
mi przekazami, dowiadujemy się, że owe 
trzy firmy włókiemukem są poszkodowane 
przez oszustów. 


Szczegółów tej sensacyjnej afery, w któ- 
rą wplątany jest szereg osób nie podaje- 
my ze względu na dobro toczącego się je” 
szcze śledztwa. 


Mieszkaniowa historja p. Kozaka 
Nie wykończył domu i nieomal nie dostał się 
przez to do w ęzienia 


(r) © Niezmiernie  charakterystyczną 
sprawę rozpatrywał w dniu wczorajszym 
sąd okręgowy w Łodzi. 

W 1923 roku niejaka Pesa Lebowicz za- 
warta umowę z Ickiem Kozakiem, który 
budował w owym czasie dom ulicy 
Zgierskiej nr. 23, iż za sumę 160 miljonów 
marek wynajmuje u niego 2 pokoje z kuch- 
nią, które zajmie po ukończeniu budowy. 

Ponieważ dom nie został wykończony, 
i skutkiem tego Lebowicz nie otrzymała 
mieszkania, zwołała ona sąd polubowny, 
który rozstrzygnął, iż Kozak winien jest 
oddać niewykończone mieszkanie, które 
Lebowicz własnym kosztem doprowadzi 
do stanu mieszkalnego, za co dwa lata 
będzie bezpłatnie mieszkała, 

Kozak nie zastosował się do wyroku i 
Lebowiczowej do mieszkania nie wpuścił. 
W następstwie sprawa skierowaną zo- 
stała do sądu pokoju, który dopatrzył się 


Z za Kulis tabryki Gostomski i 
Jeden ze wspólników żąda rozwiązania sp 


(raw) Na ostatniej sesji, wydział han- 
dłowy sądu okręgowego w Łodzi, pod 
przewodnictwem sędziego okr. Łodziew- 


skiego, rozpatrywał sprawę z powództwa 
współwłaściciela firmy Fabra oilor 
i czekolady Karol Gostomski i S-ka“ Mi- 
kolaja Markowskiego przeciwko wspólni- 
kom Bolesławowi i Karolowi Gostomskim 
o rozwiązanie spółki. 

Osnowa sprawy jest następująca: 

Mikołaj Markowski, który był rzeczy- 
wistym dyrektorem i kierownikiem fa- 
bryki, od półtora roku jest chory i nie 
bierze czynnego udziału w zarządzie, 

W międzyczasie otrzymał on z kasy 
firmy 1,000 złotych gotówką oraz 9,000 
złotych wekslami. 

Ponieważ, naskutek swej choroby nie 
możę pracować dalej w fabryce, prosi o 
rozwiązanie spółki i wyznaczenie likwida- 
tora. 

Rzecznik powoda mec, Kijawski popie- 
ra powództwo i prosi o wyznaczenie, zgo- 
dnie z ustawą, likwidatora. 

Rzecznik strony przeciwnej wnosi o 
| oddalenie powództwa i popiera akcję wza- 
| jemną. motywując to tem, iż spółka daw- 
| no już została rozwiazama, czego dowo- 


| 


| roku. 


w niej cech oszustwa i skazał Kozaka na 
6 miesięcy więzienia. 

Kozak założył apelację i w dniu wczo- 
rajszym sprawa była rozpatrywaną przez: 
sąd okręgowy. 

Przewodniczył p. sędzia Amold, w a- 
systencji sędziów Wyżnikiewicza i Du- 
dowskiego. ; 

Obrońca oskarżonego adw. Filipkow- 
ski w długiem przemówieniu uzasadniał, 
iż nie może być w tym wypadku mowy o 
oszustwie, należy raczej traktować to ja- 
ko lekkomyślność ze strony Kozaka, któ- 
ry zawarł umowę, nie będąc pewnym czy 


zdoła ją wykonać. 
Dlatego też obrońca wnosi o zupełne 
od odpowiedzialności 


zwolnienie Kozaka 
i kary. 

Sąd po naradzie przychylił się do 
wniosku obrony i Kozaka uniewinnił, u- 
chyłając wyrok I-ej instancji. 


S-Ka 
ółki 


dem owe 10,000 złotych wypłaconych 
Markowskiemu z tytułu jego udziału. 

Powołuje się przytem na list żony 
Markowskiego, która wzywała Gostom- 
skich do uregulowania rachunków, oraz 
prosi o powołanie świadków, m 
stwierdzić, ł spółka faktycznie 
rozwiązana. 

Mec. Kijawski uważa jednak, iż na za- 
sadzie art. 6 o spółkach z ogrnaiczoną od- 
powiedzialnością, spółka rejentalnie spo- 
rządzona, może być tylko rejentalnie roz- 
wiązaną, wobec czego nie można się po- 
woływać na dowolne rozwiązanie spółki. 

Šuma zaś 10,000 złotych wypływał 
nie z tytułu udziału, lecz z tytułu zysków, 
osiągniętych przez firmę w ciągu półtora 


Wobec czego nie może być absolutnie 


| mowy o powołaniu świadków, gdyż usta- 


wa o spółkach z o. o. tego nie przewi- 


je. 
Sąd handlowy po naradzie, przychylił 


| się do wniosku powodu i postanowił wy- 


słuchać świadków, stwierdzających z fa- 
kieśo tytułu Markowski pieniądze otrzy- 
mał, 


Za trick agitacyjno-wyborczy p. vice-prezyd. Wojewódzkiego drogo zapłaci Łódź 


wych, ba nawet uchwalono prosić o pomoc 
i zaapelować do „obywatelskiego" sumie- 
nia właścicieli nieruchomości. 

Skutki tego ostatniego kroku będą fa- 
talne — magistrat ma bowiem prosić wla. 
ścicieli nieruchomości o zapłacenie prawo- 
mocnego i zatwierdzonego przez władze 
nadzorcze, podatku. 

Czyż magistrat nie posiada odpowied- 
niej egzekutywy do ściągnięcia tego pô- 
datku, czy też ustawa ta musi mieć placet 
związku właścicieli nieruchomości 

Likwidacja robót kanalizacyjnych w 
tych warunkach, w jakich jest ona obecnie 
prowadzona, pociągnie za sobą fatalne 
skutki — w pierwszym rzędzie zaostrzy 
oma apetyty zagranicznych oferentów po- 
życzki kanalizacyjnej, zamknie kredyt rzą- 
dowy i poderwie zaufanie dostawców. 

Słowem impreza gospodarczej budowy 
kanalizacji zakończyła się olbrzymim de- 
ficytem moralnym i materjalnym. 

Źle się stało, że magistrat tę imprezę 
rozpoczynał, lecz jeszcze większym błe” 

i dem było jej likwidowanie przed otrzyma: 
| niem pożyczki zagranicznej. 

Błąd ten zemści się srodze i może né 
długie lata uniemożliwić budowę kanali- 
zacji i wodociągów w Łodzi. 


| 


SK. 


Powtórzenie oraforium 
Haendla 


„Izrael w Egipcie" 

Tow. „Hazomir” chcąc zadość uczynić 
życzeniom szerszego ogółu wystawia po- 
wtórzenie w sali filharmonii w sobotę dnia 
24 b. m. o godzinie 8.15 wiecz. oratorjum 
Haendla „Izrael w Egipcie" z udziałem wy- 
bitnych solistów, oraz chórów podwójnych, 
Mając na celu udostępnienie koncertu 
wszystkim warstwom, zredukowano ceny 
biletów, które w cenie od zł. 1 do 4 są do 
nabycia w kasie filharmonii. 


Kometa w mojej twórczości” 


Pod takim tytułem wygłosi odczyt w nadcho= 
dzącą niedzielę dn. 25 b. m. o g. 8.30 wiecz. w sali 
Filharmonji znakomity powieściopisarz i literat 
Stanisław Przybyszewski. Prelegent rozwinie te« 
mat o kobiecie w starożytności, o wyzwoleniu ko= 
biety i jej stanowisku w średniowieczu, o kobiecie 
mécicielce, o największych wrogach wyzwoleniz 
kobiety i wreszcie iego, t. j. prelegenta stanowi- 
sko wobec kobiet. Odczyt powyższy ze względu 
na osobę prelegenta, jako też ciekawy temat 
wzbudził wielkie zainteresowanie. 


Co usłyszymy dziś przezradjo 


Program na 23 października 

Paryż, fala 1750 m. 

21.30 — 23.00 koncert. 

Barcelona, fala 325 m. 

22.40 wieczór wokalno-muzyczny. 

Londyn, fala 365 m. 

Początek koncertów o godz. 14.00, 16.45, 17.45, 
23.30. 

Zarych, fala 515 m. 

20.15 „Małżonek przed drzwiami" operetka. 

Wiedeń, fala 530 m. 13 

16.10 koncert orkiestry, 21.00 mało znane utwo- 
ry Schuberta. : 

Praga, fala 550 m. 

20.00 wieczór Liszta i Wagnert. 

Berlin, fala 515 m. 

16.30 wieczór operowy (Lortzing), 20.00 „Leśni- 
czy” Straussa. 

Stuttgart, fala 443 m. 

20.00 — 21.30 wieczór Wagnera, 21.30 urozmał: 
cony program wokalno-muzyczny, 

Frankfurt, fala 470 m. 

20.30 „Friedrich von Homburg" sztuka Kleista 

Drezno, fala 292 m. 

20.15 wieczór operowy. 

Królewiec, fala 463 m. 

20.15 wieczór muzyki rosyjskiej. 

Wrocław, fala 418 m, 

17.00 — 18.00 orkiestra, 20.20 wieczór pieśni 4 
gra na lutni 

Moskwa, fala 1450 m. 

17.30 — 18.14 koncert 
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Przeciwko reduKowaniu 
samorządów 


Opinja związku sejmików 
powiatowych o ustawach 
neosanacyjnych 


Zarząd rady zjazdów samorządu ziem- 
skiego (związku sejmików powiatowych 
Rzeczypospolitej polskiej), rozpatrzywszy 
przedłożone przez rząd sejmowi trzy pzo- 
jekty ustaw t. w. sanacyjnych, postanowił 
wyrazić następującą opinię: 


1) Zarząd, jako organ reprezentujący 
dobrowolnie zrzeszone samorządy powia- 
towe całej Rzeczypospolitej polskiej, nie 
wkracza w całość oceny wymienionych 
projektów i ogranicza się do wypowiedze- 
i nia się tylko co do spraw ściśle z samo- 
rządem związanych, 


2) Zarząd uznaje wielką wagę dokona- 
nej już sanacji skarbowej, a zwłaszcza u- 
stabilizowania waluty polskiej, oraz ko- 
nieczność dalszego prowadzenia akcji sa- 
nacyjnej, zmierzającej do utrzymania os'ą- 
śniętych zdobyczy i uzdrowienia dzisiej- 
szych nienormalnych stosunków gospodar- 
czych, Sanacja walutowa i gospodarcza 
jest bowiem niezbędnym warunkiem pra- 
widłowego wypełnienia zadań przez sa- 
morząd terytorjalny. 


3) Postanowienia projektów ustaw „o 
środkach ograniczenia wydatków państwa 
i innych związków prawno-publicznych”, 
oraz „o środkach tymczasowych, zinierza- 
jących do poparcia produkcji krajowej i 
poprawy bilansu płatniczego”. w ustępach, 
dotyczących samorządu terytorjalnego, u- 
znaje zarząd za zbędne, niecelowe, a ra- 
czej wprowadzające dezorganizącję do co- 
raz normalniej rowijającej się działalności 
związków samorządu terytorjalnego, z dru 
giej strony zaś nie pozwalające spodzie- 


wać się realnych korzyści dla życia go~, 


spodarczego. 


4) Zarząd uznaje w całej pełni koniecz- 
ność dalszego prowadzenia racjonalnej ak- 
cji oszczędnościówej w dziedzinie gospo- 
darki i administracji publicznej, państwo- 
wej i samorządowej. Organizacja, którą 
zarząd reprezentuje akcję oszczędnościo- 
wą, w samorządzie terytorjalnym prowa- 
dziła i prowadzi, i dzisiaj może się już po- 
szczycić poważnemi wynikami, Za najwła- 
ściwsze środki, wiodące do celu, uznaje 
zarząd wymiarńię doświadczeń . pomiędzy 
związkami samorządowemi, wzmożenie 
intensywności działania reprzzentacji ko- 
munalnych oraz specjaimych, wewnętrz- 
nych organów kontrolnych każdego ko- 
munalreżo związku, a wreszcie wykorzy- 
stywanie przez organy nadzorcze tych u- 
prawnień, które one według już obowią- 
zujących przepisów posiada,; i intensyw- 
niejsze wykonywanie ciążących na tych 
organach «bowiązków, Zarząd uważa, że 
środki zapobiegawcze * represyjne, służą- 
ce już dzisiaj organom nadzorującym dzia- 
łalność samorządu, są aż nadto dostate- 
czne. 


5) Zarząd uznaje, że w postępowaniu 
względem samorządu rząd powinien mieć 
na uwadze nietylko interes dnia bieżące- 
go, ale i wzgląd na przyszłość, a przede- 
wszystkiem wyrobienie w szerokich ma- 
sach poczucia odpowiedzialności. Tego 
nie zastąpią ściśle biurokratyczne zarzą- 
dzenia, ani też nadawanie czynnikom biu- 
rokratycznym szczególnych uprawnień 
wobec samorządu z ujmą dla znaczenia 
czynnika obywatelskiego, reprezentujące- 
go samorząd, Ani przykłady gospodarki 
państwowej, ani stopień doświadczenia 
młodego aparatu biurokratycznego na- 
szych ministerstw, nie uprawiają do zaj- 
mowania podobnego stanowiska. 


—|—— 
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Trujący gaz wydobywał sig 
| z pieca 
Ofiara zaczadzenia 


(ib) W dniu wczorajszym, mieszkańcy 
domu przy ul. Wacława 9, w godzinach 
popołudniowych poczułi drapiący zapach 
dymu, dobywający się z mieszkania zajmo- 
wanego przez Tekle Wierzbińską. 


Ponieważ drzwi mieszkania były za- 
mknięte, lokatorzy zawołali dozorcę do- 
mu, który wytrychem drzwi otworzył. 


W powietrzu czuć było zapach czadu. 


Na łóżku leżała Wierzbińska zupełnie 
nieprzytomna. 


Natychmiast wyniesiono ją na świeże 
powietrze i zaalarmowano pog. ratunko- 
we, lekarz którego po zastosowaniu pier- 
wszych środków odwiózł Wierzbińską do 
szpitala św, Józefa, 


Stan jej budzi poważne obawy: Zacza- 
dzenie nastąpiło wskutek wadliwej budo- 
Wwy pieca. 1 
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- Afera licytacyjna w Kasie chorych 


Historia dwóch biurek w świetle faktów 
Kierownik wydziału obrachunkowego Kendra zostanie ukarany 


Afera licytacyjna w kasie chorych da- 
ła podstawę do najróżnorodniejszych wer- 
sji, zwłaszcza, żę w aferę 'ę pośrednio był 
zamieszany wicedyrektor kasy inż. Szu- 
ster, mąż zaufania P. P. S., co dało pole 
politycznym przeciwnikom p. Szustera do 
rzucamia nań inwektyw . 


Sprawa ta w świetle posiadanych 


przez nas informacii przedstawia się na- 


stępująco: 

W łódzkiej kasie chorych istniał wpro- 
wadzony jeszcze przez kom. Giebartow- 
skiego system przeprowadzania licytacji 
przez podstawionych  licytantów, bądź 
przez urzędników kasy, występujących w 
roli icytantów. 

Licytanci ci otrzymywali pieniądze na 
zakup licytowanych przedmiotów z pod- 
ręcznej kasy wydziału obrachunkowego, z 
sum, które wpływały do kasy tego wy- 
działu po godzinie 12-ej w sobotę, kiedy 
główna kasa jest już nieczynna, 

Owi podstawiemi licytanci sprzedawali 
kupione przedmioty na własną rękę, a 
zyski z tych tranzakcji zabierali do włas- 
nych kieszeni. 

Aczkolwiek system ten nie koliduje z 


LZ b ża 9 M LSM 


Dnia 21 października b. r. zmarł 


b. p. Aleksander Rempner 


b członek Zarząjłu naszego Stowarzyszenia 
Zmarły należał do czynnych obrońców sprawy kupieckiej 


Sj Szczery żal w szeregach kupiectwa 


Zarząd Centr. Stow. iupców i Przemysłowców 
Wojew. Lódz., Piotrkowska 10 


może wybuchnąć w wyniku leXceważenia przez 
magistrat słusznych postulatów pracowniczych 


W dniu 21 b. m. odbyło się zebranie de- 
legatów związku pracowników instytucji 
użyteczności publicznej w Polsce, oddział 
w Łodzi zwołane na skutek stanowiska za- 
jętego przez magistrat w stosunku do żą- 
dań pracowniczych. 

Jako referemci wystąpili pp. Kowalski, 
który żądanie pracowników nie wybiegają- 
ce poza ramy ustaw i rozporządzenia p. 
prezydenta Rzplitej odrzucił nie zważając, 
że postępowanie takie może doprowadzić 
do niecożądanych skutków. Mówcy zazna- 
czyli, że zarżąd związku wyczerpał wszel- 
kie środki polubownego załatwienia zatar- 
gu. wobec czego o dalsze dyrektywy zwra- 
ca się do członków, 

Nad referatami wywiązała się bardzo 
ożywiona dyskusia, w którei zabierało głos 
większość obecnych, którzy pod adresem 
magistratu rzucali ciężkie oskarżenie, pole- 
gające na tem, że magistrat pomimo pobie- 
rania tak wysokiej stawki zł. 2.50 za utrzy- 
manie, ostatnio nie daje pracownikom tłu- 
szczów, a nawet obniżył rację mięsa, co od- 
bija się jednocześnie i na chorych, że nie 
wypłaca pensji i t. d. 

W konkluzji uchwalono następującą re- 
zolucję: 

Zebranie delegatów uchwala: 

1. Wyrazić energiczny protest na lekce- 
ważące postępowanie magistratu względem 
pracowników i ich słusznych żądań, jak: 
prawidłowego obliczenia poborów dla niż- 
szych funkcjonarjuszów miejskich, obniże- 


nia kosztów utrzymania, uwzględnienia po- | 


stulatów woźnych szkół powszechnych, se- 
kwestratorów, prac izby odkażającej, po- 


| 


przepisami prawnymi ,to jednak demora- 
lizował on urzędników, czego najlepszym 
dowodem jest afera Aleksandrowska, 

To też zarząd kasy zakazał używania 
do licytacji podstawionych licytamtów i o 
ile licytacje w dwóch terminach nie doj- 
dą do skutku, zasekwestrowane przed- 
mioty przejdą na własność kasy. 

Otóż w dniu 18 lipca wydział egzeku- 
cyjny kasy chorych zarządził licytację za- 
sekkwestrowanych przedmiotów u nieja- 
kiego Fimkelsteina, Piotrkowska 78. 

Do licytacji tej, jako licytant z ramie- 
nia kasy stanął urzędnik kasowy Ole- 
chowski, który zakupił zasekwestrowane 
2 biurka, 2 krzesła i prasę za sume 150 
złotych, i 

Zaznaczyć należy, iż do licytacji tej 
stanęli i inni licytamci, lecz uważając, iż 
przedmioty te zostały zbyt wysoko osza- 
cowane, wycofali się z niej. ` 

Urzędnik Olechowski mie znalazł a- 
matorów na zakup tych przedmiotów, wo- 
bec czego ustawiono je w gmachu kasy, 
zaś w kasie podręcznej wydziału obra- 
chunkowego na pokrycie wydanej urzę- 
dnikowi Olechowskiemu sumy 150 zł, fi- 


Zgon Jego wywołał 


gotowia, robotników warsztatowych, plan- 
tacji miejskich, brukarskich i normalnego 


| wypłacania poborów wszystkim pracowni- 


kom miejskim. 

2. Upoważnić zarząd związku do przed- 
łożenia inspektorowi pracy powyższych po- 
stulatów z prośbą o pośrednictwo w celu 
zlikwidowania zaostrzającego się zatargu z 
magistratem, uważając to jako ostateczny 
środek polubownego zlikwidowania zatar- 
gu. 
3, Wzywa się zarząd związku do zwoła- 
nia ogólnego zebrania członków na dzień 
28 b, m. bez względu na wynik interwencji 
inspektora pracy. O ileby jednak interwen- 
cja inspektora pracy nie odniosła skutku o 
dalszych krokach zadecyduje ogólne zebra- 
nie. 

4. Zwrócić właściwym czynnikom i opi- 
nji publicznej uwagę, że żądania pracowni- 
ków nie wybiegają poza ustawy i rozpo- 
rządzenia p. prezydenta Rzplitej, a przeci- 
wnie zmierzają do spowodowania prze- 
strzegania przez magistrat ustaw i rozpo- 
rządzenia p, prezydenta Rzplitej, że wsku- 
tek niezgodnego z rozporądeniem p. prezy- 
denta Rzplitej obliczania poborów niższym 
fumńkcjonarjuszom świadomie magistrat nie 
wypłaca wszystkim należności narażając 
pracowników na straty, gdyż dzieje się to 
już od lipca r. b., że magistrat lekceważy 
każde słuszne żądanie pracowników i bez 
należytego rozpatrzenia odrzuca je, że stan 
taki doprowadza pracowników do ostatecz- 
nych granic cierpliwości i spowodować mo- 
że strajk w instytucjach takich, jak szpitale 
i szkoły, 


Przy pracy 
warsztat zmiażdżył robotnicy rękę 


(ib) W fabryce przy ulicy Gdańskiej 91, 
zatrudnioną była w charakterze robotnicy 
Natalja Michalska, zamieszkała przy ulicy 
Ogrodowej 32. 

W dniu wczorajszym, gdy jak zwykle 
pracowała przy warsztacie, przez nieuwa- 


ge wpadła jej ręka do maszyny 1 została 
kompletnie zmiażdżoną. 

Na miejsce wypadku przywołano po- 
gotowie ratunkawe, którego lekarz po na- 
łożeniu opatrunku przewiózł ją do domu 
w stanie osłabionym. 


gurował kwit zapłacony przez niejakiego 
p. Behmego w wysokości 150 złotych, 

W międzyczasie jedno biurko zakupił 
za 55 zł, p. dyr. Szuster, drugie kierownik 
wydziału obrachunkowego p. Kendra, 
prasę wziął wydział gospodarczy kasy, je- 
dno krzesło wziął p. Olechowski, drugie 
zaś zostało w kasie. 

P. Kendra nie zainkasował należności 
od wyżej wymienionych i nie wydał kwi- 
tu p. Behmemu, wskutek czego p. Behme- 
mu wystawiono powtórnie kwit na tę 
sumę, 

Należność za te przedmioty wpłynęła 
dopiero dnia 8 października, a więc wów- 
czas gdy afera licytacyjna stała się głośna. 

Wina p. Kendry polega na niedbal- 
stwie, to też zostanie on dyscyplinarnie 
ukarany, Odpowiedni wmiosek o ukaranie 
p. Kendry postawi dyr. Arct na najbliż. 
szem posiedzeniu zarządu kasy, 

Natomiast o ile chodzi o wicedyrektora 
Szustera, to został on zamieszany w tę a- 
ferę zupełnie przypadkowo i żadna wina 
na nim nie cięży. 

To też wszelkie inwektywy, rzucane 
na dyr. Szustera są zupełnie bezpodstaw- 
ne Arg. 


Za przebywanie w środowi- 
skach czarnogiełdziarskich 
nie płaci się podatku 


Stanisławowi Szewczylkowi, pracowni 
kowi bankowemu, zamieszkałemu w Ło- 
dzi komisja szacunkowa wymierzyła po- 
datek dochodowy od dochodu z tranzak- 
cji giełdowych. 

Ten podatek spadł na p. 5. jak grom z 
jasnego nieba, gdyż od lat 4 jest praco- 
wnikiem bankowym i prócz dochodu z u- 
posażenia, od którego regularnie co mie- 
siąc potrącano mu pewną kwotę na o- 
płacenie podatku dochodowego, żadnych 
innych dochodów nie miał. 

W urzędzie skarbowym, do którego 
się zwrócił z ustną reklamacją, że jest 
tylko pracownikiem bankowym, oświad- 
czono, że komisja szacuakowa wie lepiei 
od niego, czem się trudni. 

Komisja odwoławcza rekursu jego nie 
uwzględniła, stwierdzając, że wymiar po- 
datku jest „uzasadniony“ przepisami usta- 
wy o państwowym podatku dochodowym. 
Pam S. wniósł skargę do najwyższe- 
go trybunału administracyjnego, który o- 
rzekł: 
żę komisja szacunkowa wywiodła o- 
bowiązek skarżącego do złożenia zezna- 
nia widocznie z treści pisma policji, stwier 
dzającego, że p. S. „jest u nas (t, j. w po- 
licji) rejestrowany, jako bywalec w zbio- 
rowiskach giełdziarskich”'; 

że z pisma tego nie wynika, do jakie- 
go okresu czasu trećć jego się odmosi -7 
szczególności, czy i o ile p. S. także Ww 0- 
kresie miarodajrym dla wymiaru ppdat- 
ku dochodowego - był bywalcem  zbioro« 
wisk gietdziarskich; 

że skarżący ani w postępowaniu wy- 
miarowem, ani nawet za pomocą orzecze- 
nia odwoławczego nie dowiedział się o 
treści wzmiankowanego  pisnia policyjne- 
go, nie miał zatem możności oświadczyć 
na ten, w treści swojej Z late A 

iad, a w szczególności zaofiaro- 
e sednich dowodów, stwierdza- 
jących nietrafność konkluzji przez komi- 
sję z tego wywiadu wysnutych; 

że obowiązkiem władzy było dać płatni- 
kowi możność oświadczenia się odnośnie 
danych, na których oparła jego obowiązek 
yć S AA 

żywszy powyższe unal admi- 
nistracyjny orz komci odwoław- 
czej uchylił. (o) 


Gabinet Dentystyczny 


E. FUCHS 


Nawrot 4. 


Codziennie od 6 do 7 wiecz. specjalne 
godziny uprzystępniające 8078—2 


po cenach klinicznych. 


„GŁOS POLSK!” 
Łódź 
23 października 1925 r' 


GAZETA HANDLOWA 


Komiczne informacje o Łodzi 


Biura prasowego ministerstwa skarbu 


W numerze 128 katowickiej „Polonii” | tych organizacji — wyjaśnienia te, zda- | weksle przyjmuje, natomiast co do oddzia- 
zamieszczony został telegram własny z | niem przemysłowców, nie wpłynęlyby na 
zmianę zapatrywań ministerstwa na cały ; Życzyć, aby pod względem sprężystości 


Warszawy p. t. „Weksle z góry przezna- 
czone do protestu, — Dzieje się to w Ło- 
dzi", 


Warszawa, 16 (tel, własny). 

Władze skarbowe komunikują nam: 
Gazety łódzkie podają cyfry weksli 
protestowanych w. ciągu ostatnich 


szere$ Spraw, 


Gdy niejednokrotnie zwracano się do 
ministerstwa skarbu, wskazując na ujem- 


i ne skutki rozmaitych zarządzeń, minister- 
| stwo nigdy wywodom i informacjom wiary 


| nie dawało, 


3-ch miesięcy. W okresie tym zapro- , 
| mysłowców w życie, jakkolwiek okazywa- 


testowano w Łodzi 46.000 weksli na 
sumę 11 miljonów złotych, gdy w tym 


okresie roku ub. zaprotestowano 64 | 


tysiące weksli na sumę 19 i pół miljn. 
Ta suma weksli zaprotestowanych 
świadczy © pewnej zmianie na lepsze 
w stosunkach handlowych w przemy- 
śle włókienniczym. 

Tajemnice protestowanych weksli 
uchyla sprawozdanie białostockiego 
oddziału Banku Polskiego za wrze- 
sień. 

Czytamy w niem; 

Śród zaprotestowanych weksli prze- 
ważają weksle, zgóry przeznaczone 
do protestu, z podpisami firm nieist- 


funkcjonarjuszy w biurach. 

Tyle informacje z min. skarbu. Wy- 
nika z nich, że podane przeż gazety 
łódzkie cyfry o protestowanych wek- 
slach są po pierwsze nieścisłe, a po 
druige, że przemysłowcy łódzcy wy- 
stawiają weksle, zgóry przeznaczając 
je do zaprotestowania. Jest to bardzo 
ciężkie oskarżenie pod adresem prze- 
mysłu łódzkiego. Przedstawiciele or- 
ganizacji przemysłowych i handlowych 
zabiorą zapewne w tej sprawie głos 
i dadzą min. skarbu odpowiednie wy- 
jaśnienie. 

W enuncjacji tej uderza przedewszyst- 
kiem stanowisko biura prasowego min. 
skarbu, które tego rodzaju „bezstronne” 
informacje, oparte na błędnem zupełnie 
rozumowaniu — przesyła przedstawicie- 
lom prasy. Napiętnowaliśmy już w swoim 
czasie te ignoranckie praktyki. 

Obecnie jednak wyrazić musimy zdzi- 
wienie, iż w ten sposób ujęta została kwe- 
stja przez warszawskiego korespondenta 
„Polonii”, który nie zupełnie widać zdaje 
sobie sprawę z obecnej sytuacji gospodar- 
czej, oraz z natężenia kryzysu w Łodzi. 

Korespondeńt kończy swe informacje 
„wezwaniem do sfer gospodatczych, by 
odpowiedziały na wysunięte zarzuty. 

Według uzyskanych przez nas opinii. 
stanowisko sfer przemysłowych w tej 
sprawie jest” * zupełnie sprecyzowane. 
Gdyby nawet ministerstwo zwróciło się do 


— -c 


Eksport łódzki do Jugosławii 
Nowa instyfucja eksporfowa w Bel- 
_ gradzie 

(t) W ostatnich dniach w Belgradzie 
otwarto nową instytucję, mającą na celu 
nawiązanie, względnie wydatne ożywienie 
stosunków handlowych między Polską a 
Jugosławią, przedewszystkiem zaś wzmo- 
żenie eksportu produkcji polskiej na rynki 
jugosłowiańskie j bałkańskie. Instytucja ta 
nosi nazwę „Muzeum przemysłu polskiego" 
-— na jej czele zaś stoi p. M, St. Jankovitch, 
znany przyjaciel Polski į jeden z pierw- 
szych pionierów eksportu z Polski do Jugo- 
sławji. 

P, Jankovitch kilka miesięcy temu 
zwiedził wszystkie ważniejsze nasze centra 
przemysłowe, a m. jn. zabawił również kil- 
ka dni w Łodzi, nawiązując wówczas sto- 
sunki z szeregiem fabryk i firm łódzkichł 
Starania te wwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem, a jak się dowiadujemy, jedna z 
najpoważniejszych naszych fabryk baweł- 
nianych w Łodzi przeprowadziła już szereg 
większych tranzakcji eksportowych, 


i 
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choć pó kilku miesiącach 
wprowadzało te właśnie koncepcje prze- 


ły się one wówczas spóźnione i nierealne, | 
Być może, że w białostockim oddziale | 

Banku Polskiego tak się dzièje, ale winę 

ponosi tu dyrekcja Banku za to, że takie | 


łu Banku Polskiego w Łodzi, to należy 


| 
| 
| administracji í znajomości portfelu wszyst- | 
| kie inne oddziały stały na poziomie od- 
działu łódzkiego. 
| 
| 


Wykluczonem jest, aby przy tej admi- 
nistracji tak doskonale funkcjonującej 
szedł do dyskonta w Łodzi weksel „robio- 
ny”, czego dowodem, że dotychczas nie | 
słyszano o tem, żeby w łódzkim oddziale 
Banku Polskiego były niedokładności, albo, 
żeby z tytułu tych operacji oddział łódzki 
poniósł straty choć, w innych oddziałach | 
miało to mieisce. RZE” | 


Zmniejszenie Kosztów protestowania weksli 
Taki wniosek został postawiony w ŚSeimie 


Nasz warszawski korespondent telefonujei | 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu koło żydowskie zgłosi- 
ło wniosek o zmniejszenie kosztów protestowania weksli. Wnio- | 
sek swój koło motywuje w ten sposób, iż obecnie koszta pro- 
testu stanowią wielki ciężar dla kupiectwa; a dopuszczanie o= 
niejących, subjektów sklepowych i | gromnych ilości weksli do protestu nie wynika bynajmniej ze , 
| złej woli sfer handlowych, lecz jest bezpośrednim następstwem 


kryzysu ekonomicznego, 


| | PELE e"! © 
Podstępne działanie Kupców 
. rzeszowskich 
Kupiectwo łódzkie interweniuje u min. sprawiedl, 


` Jak już donosiliśmy, masowe niewy- | 
płacalności kupców w Rzeszowie okazały | 
się zwykłem wykorzystaniem sytuacji, któ- | 
re spowodowało niesłychany chaos į utru- 
dnienia na łódzkim rynku manufakturo- 
wo-pieniężnym. 

W szeregu irm w Rzeszowie, które za- 
wiesiły wypłaty, znajdują się firmy nastę- 
pujące: Abram Silber, S, Szenkein, Brieh 
i Gross, Jakób Osjas Unger, H. Tugend- 
haft, Herman Sielman, Feiwel Unger, Mo- 
ses Weitz, W. Zwiebel, Jonas Haar, J. 
Siegel, Izaak Klein, Aron Weisberg, A. 
Rot, E, Lieblich; Sender Eiderman, Schön- 
tal, Semdhaus, 

W związku z tem zwołane zostało 


przez wydział ochrony krerytu stowarzy- 
əmia kupców m. Łodi specjalne zebranie | 
wszystkich firm, pozostających w stosun- 
kach z Rzeszowem. ` 


| kupiectwa w Kongresówce, 


Zebranie to odbyło się wczoraj o godz. 
9-ej wiecz. w lokalu stowarzyszenia kup- 
ców m, Łodzi. Obradom, które zagaił p. 
Lewsztajn, przewodniczył p, Lippman, 
sprawy reierował kierownik wydziału o- 
chrony kredytu p. Berkowicz, 

Na zebranie przybyło liczne grono o0- 
koło 100 osób wierzycieli kupców rze- 
szowskich. Po dłuższej, burzliwej dysku- 
sji postanowiono podjąć interwencję u 
prokuratora sądu okręgowego w Rzeszo- 
wie, a jedncześnie przekazano zarządowi 
stowarzyszenia akcję w ministerstwie 
sprawiedliwości. 

Akcja ta będzie miała na celu prze- 


| prowadzenie nowelizacji ustaw o ugodzie, 


obowiązujących w Małopolsce, jako w naj- 
Ź stopniu krzywdzących interesy 


Gwóżdź 


Dziś i dni następnych! 


Głośne arcydzieło 


Sezonu! . 
Dziś i dni następnych! 


sztuki kinematograficznej 


„KOBIETA O NIECZYSTEM SUMIENIU" 


Wielki dramat erotyczny w 10-ciu aktach 
podłng najnowszej powieści 


kobieta o 


hib DAGOWER, 


W rolach 
głównych! 


czystem sumieniu 


FELIKSA HOLAENDRA 
„POKORNY i SPIEWACZRKA” 


mężczyzna 
jakich wielu. | 


nie- 


H. MERENDIR 


n 


„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 
23 października 1925 r 


Dalsza zniżka dolara 


Kurs dolara na prywatnym rynku walut 
obcych uległ w dniu wczorajszym pono- 
wnej zniżce, Przyczynił się do tego prócz 
ogólnych przyczyn niewątpliwie i brak na- 
bywców obcych walut, co związane jest 
ściśle z ogóln. sytuacją w jakiej znajduje się 
przemysł i handel. Albowiem, im mniej za» 
wiera się w Łodzi tranzakcji handlowych, 
im mniej przybywa kupców prowincjonal= 
nych, tym słabszy ruch panuje na prywate 
nym rynku walutowym. 

Dolarami obracano po kursie 6,05—6,07 
Niewielkie ilości materjału dolarowego, 
znajdujące się w podaży, znacznie prze 
wyższały malejące stale zapotrzebowanie, 

(rz). 


, 
—— | —— 


Rynek pieniężny 


Warszawska gielda urzędowa. 


WARSZAWA, 22-go października (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujące: 

Dolary —— 
Franki franc, —— 


C7FKI. 


Belgja 27.38 

Holandja 241,32 

Londyn 29,07 

N. York 5.98 ' 

Paryż 26.45 

Szwajcarja 115.66 

Wiedeń 84.60 

Sztokholm 160.70 

Praga 17.80 

Włochy 23.95 

Pożyczka dolarowa 64.50 

10 proc.pożyczka kolejowa 85. — 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70— 


4 i pół proc. listy zastawne ziem- 
skie 16.75 

5 pr. obli, m. Warszawy przedwojene 
ne 16.10 

4 i pół 
złotowe 25.— 
przedwojenne 13.— 


8 proc. listy zastawne Banku Go- 
spodarstwa Krajowego 85— 


Gielda akcjowa 


Bank dyskontowy 5 
Bank zachodni 1,25 
Bank handlowy 3 
Bank zarobkowy 4 
Spiess 2 — 2.08 
Częstocice 1.05 

Cukier 1.90 

Węgiel 1.52—1.41—1.44 
Węgiel 4 em. 1.32 
Lilpop 0.55—0,56 
Ostrowieckie 4,75—4,50 
Pocisk 1.20 
Starachowice 1,20—1.14—1.15 
Siła i Światło 0.18 
Gosławice 1.35 

Firley 0.20 

Cegielski 0.24 

Fitzner 1.40 
Modrzejów 2.50—2.80—2.6! 
Parowozy 0.30 

Rudzki 0.85—0.83 
Haberbusch 4.60 


Notowania giełdowe w Paryżu. 


PARYZ, 22 października (Pat) Zamknięcie 


proc. oblig. m. Warszawy 


łełdy. 

ź viend 112.40 
N, Jork 25.19 
Belgja 105.85 
Hiszpania 351.50 
Włochy 80,80 
Szwajcarja 448.75 
Holandja 
Danja < 
Szwecja 620,50 
Rumunja "r 


jotowania piołdowe w Londynie. 


LONDYN, 22 października. (Pat) Zamknięe 
cie gieldy. 


Nowy-fork 4.84 25 
Holandja 12,04 
Francja 112.15 
Belgja 106.25 
Włochy 125.12 
Niemcy 20.354 
Szwajcarja 25.15 
Portugalja 20 
Danja 19.65 
Szwecja 13,09 
Norwegja 25.88 
Hlelsingtors 192.18 
Praga 165,31 
wieaeń 54 W 
Warszawa 29.— 


„GŁOS POLSKI“ 
tódź 
23 października 1925 r. 


Łódź ujrzy poraz pierwszy y „dymghanę 


GAZETA SPORTOWA 


„GŁOS POLSKIE, 
Lódź 
23 października 1925 r 


Na -czem polega Konkurs zręczności motocyklisty w niedzielnej 


„gymghanie?” 


Rozlanie wody obliczone według podziałki 
na szklance jest karane. Za rozlanie centy- 
metra wody liczy się 1 punkt karny, zaró- 
wno jak za wjechanie na linię, albo trące- 
nie wewnątrz koła postawionej chorą- 
giewki, 

Nie mniej ciekawem widowiskiem bę- 
dzie jazda z jajkiem na łyżce po prostej li- 
nji- Na linji 20 mtr, długości i 30 cm. szero- 
kości należy jechać prosto, trzymając w je- 
dnej ręce łyżkę stołową, na której mieści 
się jajko, Każde wyjechanie poza linję lub 
opuszczenie jajka jest karane. „Gwoż- 
dziem" dnia będzie fascynująca jazda przez 
huśtawkę, Huśtawka ustawiona jest na wy- 
sokości 10 cent, długości 5 mtr., szerokości 


Korzystając z pobytu w Łodzi najlep- | 
szych polskich motocyklistów, biorących 
udział w pierwszym wyścigu o mistrzostwo 
Rzeczypospolitej, organizatorzy P, Z. M. u- 
rządzają — jak już pismo nasze donosiło — 
również wyścigi na torze helenowskim, po- 
łączone z konkursem zręczności t. zw. 
„gymghaną” Z podobną imprezą sportu spo 
tykamy się po raz pierwszy, to też chcąc 
zaznajomić nasz ogół sportowy, z rozpo- 
wszechnioną niebywale zagran, „gymgha- 
ną", zwróciliśmy się do organizatorów, od 
których otrzymaliśmy program tego nieco- 
dziennego wypadku sportowego. INiedziel- 
ny konkurs zręczności dla motocyklistów, 
ma za zadanie wykazać u zawodników 
zmysł orjentacyjny, „czułe“ oko, i znako- 
mite obejście się z motorem, to też stawia- 
ne będą różne przeszkody. I tak program 
obejmuje: jazdę pomiędzy butelkami, z za- 
wiązanemi oczyma, ze sklanką wody, z jaj- 
kiem na łyżce po prostej linji i przez huś- 
tawkę, Pierwszy punkt programu polega na 
następującem trudnem zadaniu: Zawodnik 
musi objechać 10 butelek ustawionych w 
odstępie po 5 mtr, w linji łamanej, przy- 
czem ma chwycić każdą butelkę na prze- 
mian raz prawą, raz lewą ręką i rzucić w 
kierunku skośnym, Opuszczenie nogi na 
ziemię jest niedopuszczalne. 

Jazda z zawiązanemi oczyma polega na 
przejechani toru naznaczonego białemi li- 
njami 20 mtr. długości i 1 metr. szerokości, 
Każdy przejechany metr liczy się za jeden 


POLONJA — AKADEMICKI ZWIĄZEK 
SPORTOWY O 3 W PROF. WIT- 

WARSZAWA, 22 października, — Po 
sprawdzeniu przez PZLA wyników pięcio- 
boju o mistrzostwo Polski w Łodzi i przy- 
znaniu na zasadzie wyliczenia Reyowi dru 
giego miejsca, a  _Wasiakowi trzeciego, 
punxtacja klubowa o nagrodę (cenna arty- 
styczna statua) profesora Wittiga wypada 
na korzyść Polonii w stosunku do AZS 52: 
51, O przejściu nagrody na rzecz pierwszej 
go czy drugiego klubu zadecyduje wynik 
niedzielnego biegu na przełaj, 


ĆWICZENIA WALK! WRĘCZ W WIĘ- 
ZIENIACH. 

WARSZAWA, 22 października. — W 
centralnej szkole dla dozorców  więzien- 
nych wprowadzone zostały ćwiczenia w 
boksie, zapasach i dżiu-dżitsu, a to w celu 
ułatwienia dozorcom więziennym  łagod- 
niejszego załatwienia się z  niesfornymi 
mieszkańcami więzień polskich. Ćwicze- 
niom tym poświęcone zostały dwie godzi- 
ny dziennie, 


MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE ZA- 
GRANICĄ. 

ZURYCH, 22 października. Mistrzostwo 
kl. A Briihl St. Galen — F. C. Gallen 3:1, 
Veltheim — Lugano 3:2, Gras Hoppero — 
Young Fellowe 3:1. 

KOPENHAGA, 22 października. Uni- 

— V. O. C. 1:1, Stormvogels — R. C, 
H. 3:0, D. F, ©. — H. V, V. 2:2, Blau Wit 
—H.F. C. 1:2, 


Dalszym ciekawym punktem programu 
jest jazda ze szklanką napełnioną wodą. — 
W zakreślonem kole o średnicy 18 mtr, mo- 
tocyklista musi jechać wewnątrz koła w le- 
wą stronę, przyczem ma chwycić prawą rę- 
ką szklankę z wodą, objechać całe okrąże- 
nie i postawić szklankę znów na stole, — 


AKADEMICY-ŻYDZI! 


Dnia 25 b. m. o godz. 8 i pół wiecz. 
ddział A. A |] w Łodzi zwołuje 


NADZWYCZAJNE ZEBRANIE 


wszystkich Akademików w lokalu Zw. Przemy 
slu Skórz., ul. Wschodnia 68-70. 


Obecność wszystkich obowiązkowa. 


od 


Poczatek w dni powszednie o godz. 5-ej, w soboty 


i niedziele o g. Ś-ej. ostatni seans o godz. 10-ej w rolach 
m . Sej. n o godz. 10-ej, 
eny miejsc zniżone, Widownia dobrze ogrzana głównych 


Giełda Pracy 75 gr. 
kujących i 1.50 gr. dla ofiarujących 
pracę, bez wzgl. na ilość wyrazów 


dla posztu- 


2 POKOJE 
z kuchnią, wszelkie wygody, pay piętro 
odstąpię. Wólczańska 222, m. 21. 8104—2-m 


SPRZEDAŻ i KUPNO 
DO SPRZEDANIA 


lub wydzierżawienia lecznica i gabinet denty- 
styczny. Oferty sub „Tranzakcja“, 8067—2-k 


2 POKOJE 


lub 1 pokój z kuchnią poszukuję natychmiast. 
Warunki według umowy. Oterty sub „Zaraz* do 
admin. „Głosu Polsk.” 8108— 2-m 


FORD STARTEROWY 


nowy okazyjnie do sprzedania. Łagiewnicka 27, 
piwiarnia, 8111— 5-K 
o 0 oe one | 


DONIESIENIA ROZM. 
AKUSZERKA 


Pipikowa (A zamówienia pań. 
ska 132, m. 14, 


LOKALE, MIESZKANIA 
DWIE PANIENKI 


= szukują umeblowanego pokoju w sródmieściu, 
ferty składać w admin „Głosu* 


Piotrkow- 
7937—10-d 
sub ie "Aa 

05— 1-m 


CHOROBY SERCA 


Lecznica „Salus“, Kraków, Szuiskiego. * 
1166—15-d 


| ZAGURI BIONE DOKUMENTY 
ZNALEZIONO 


w tramwaju nr. 4 parasolkę. Odebrać można: 
Lubelska 12, m. 3. 8040—3-z 


astma. 


DO WYNAJĘCIA 
o pokój w śródmieściu przy int rodzinie dla 
i lub 2 osób z utrzymaniem lub bez. Oferty 


sub C U, 10” do admin. „Głosu.  58107—1-m 


POKóJj 


z kuchnią do wynajęcia wprost od gospodarza, 
Piotrkowske 229 5115—1-m 


REPREZE PRECZ ESD L RN D. PYWEDYCZA OZZIE 


Redaktor i wydawca; Marceli Sachs. W drukarni 


Dziś i dni następnych: 


R „W IMIENIU CARA” 


8 aktów przeraźliwego Krzyku shańbionej dziewczyny, Która nie wie, Kto jest ojcem jej dziecka. 


Lya de Putti, Erick Raizer-Titz 
OGŁOSZENIA DROBNE 


| 


„Głosu Polskiego“ 


60 cnt. Zjechanie w bok z huśtawki, opu- 
szczenie nogi na desce jest karane, We 
wszystkich tych numerach programu, które 
są rozgrywane na punkty, zawodnicy są o 
tyle jeszcze ograniczeni, że zgaszenie silni- 
ka powoduje utratę wszystkich punktów 
poszczególnej konkurencji, 


Jak widzimy z powyższego, czeka nas |: 
emocjonujący konkurs zręczności! motocy- | 


klisty, który powinien obudzić w naszych 
sferach sportowych wielkie zainteresowa- 
nie, Warto zaznaczyć, iż niedzielny ten pro 
gram jest identyczny z programem gymgha- 
ny w Lipsku i Berlinie, które były ewene- 
mentem sezonu sportowego w Niemczech. 


L. 


Kronika sportowa 


ZAWIESZENIE 30 KLUBÓW PIŁKAR- 
SKICH WE WIEDNIU. 

WIEDEŃ, 22 października, Austrjacki 
związek piłki nożnej na ostatniem swojem 
posiedzeniu postanowił zawiesić 30 klu- 
bów piłki nożnej z pośród 90 klubów wo- 
góle nie płacących składek, Wśród zawie- 
szonych klubów znajdują się „Amatorzy., 
Admira, Hertha, Simmering. Jednocześ- 
nie zagrożono zawieszeniem 53 innym 
klubom, wśród których znajduje się W. A. 
F. Zaś klub „Rudolfshiigel'* oddany został 
pod kontrolę gospodarczą przedstawicie- 
la związku, jako dłużnik niewypłacalny. 


DWA NOWE REKORDY LOTNICZE. 

PARYŻ, 22 października, Francuski 
lotnik Lasnex ha aparacie Newport - De- 
lage, motor 500 K, M. Hispano-Suisa po- 
bił dwa rekordy światowe, a mianowicie: 
na 100 kim, w 24 min, i 20 sek, z 1000 kg. 
obciążeniem, co czyni 246,440 klm. na go- 
dzinę, oraz na przestrzeni 200 klm, w 48 
min. 59 şek., co czyni średnio 244,874 kim. 
na godz. Nawiasem mówiąc" Lasne jest 
specjalistą od rekordów lotniczych. Ma on 
w swojem posiadaniu 12 najlepszych wy- 
ników światowych na rzomaite przestrze- 
nie 


Dziś i dni następnych: 


GIEŁDA PRACY 
ANGLIK 


udziela lekcji angieskiego. Przyjmuje codziennie 
od 5-ciej dó5-tej po pół. Wólczańska a: 


BUCHALTER 
bilansista przyjmie posadę na stałe, wżgl. na g0- 
dziny. Łaskawe zgłoszenia pod a do 
administracji niniejszego pisma. 110—5 


NAUCZAM 


roboty perskich i smyrneńskich sory” aeey 


przystępne. AL Kosciuszki 69, m. 15, 
+ OSOBA 


młoda z lepszej sfery poszukuje posady nauczy« 
cielki lub wychowawczyni w eleganckim domu. 
Łaskawe oterty sub „Pierwszorzędne referencje" 
do administracji Głosu Polskiego* 8106—1 


POSZUKUJĘ 
osoby młodej sympatycznej w wieku 19—20 Tat | 
jako towarzyszki i gospodyni domu. Oferty w } 
„Głosie Polskim“ dla „5amotnego.* 8115-2 


POTRZEBNA 


kasjerka z CEŁ 1,50u zł. Oferty =» „Ka- 
sjerka* do „Głosu” 8102— 1 


Piotrkowska 86. 


į darstwem. W 


| prywatnych lekcji robienia 


66 | Dział urzędowy b- Z.0.P.N. 


Komunikat kolegjum sędziów 
Ne 7. 


1) Obsadzono zawody: 

dn, 25 b, m, (niedziela) godz, 11: 

boisko Ł. K. S.: Ł K. S. — ŁTSG III, 
p. Rękowski; 


godz, 
boisko ŁKS: ŁKS | a —- 5.4 Il, p. Rę- 
kowski, 


boisko Zgierskiego Tow.: Zgierskie 

Tow. II — GMS II, p. Szer; 
godz, 14,30: 

boisko WKS: ŁTSG — Turyści, p, Pio- 

trowski; 
godz, 15: 

boisko ŁKS: ŁKS — Union, p. Dancy- 
ger, 

boisko Zgierskiego Tow.. Zgierskie 


Tow, — GMS, p. Lange. 

Innych zawodów nie obsadzono, wsku- 
tek niewpłacenia taks sędziowskich. 

2) W dn, 25 b, m, rozgrywa tutejszy 

„ K. S, rewanżowe zawody z O, K. S. 
Kraków w Krakowie, Wobec tego zechcą 
się tawić niżej wymienieni panowie o go- 
dzinie 4 po poł. punktualnie na stację 
Łódź-Fabr., skąd nastąpi odjazd. Należy 
zabrać ze sobą buty i pończochy; spodenki 
i koszulki dostarczy O, K. S, Skład druży- 
ny piłkarskiej notowano następująco: 
Pietsch — Kowalski, Grajwoda — Galer, 
Fiedler, Szczygielski — Hild, Marczewski, 
Stencel, Hanke, Wardęszkiewicz, 

3) Wzywa się następujące kluby do u- 
regulowania zaległych taks w terminie 8- 
dniowym na ręce skarbnika K, S. p. Ko- 
we seage, ul. Konstantynowska 26: „So- 
kół” Zgierz — 14. z: zł, Turyści — 9 zł, 
Konstantynowski K. S, — 4.50 zł. Sokół 
Zd, Wola — 3 zł, W. K. S. — 7.50 zł. 


Komunikat dodatkowy Wy» 
działu Gier i Dyscypliny Ne 48 

1. Za branie udizału w zawodach o pu- 
har Ł. Z. Q. P. N. dla kl. „C” w Zduńskiej 
Woli, w dniu 26 lipca b. r. przez gracza 
Ż. S, G. S. „Hasmonea*, Frenkla Mojże- 
sza, w barwach klubu przeciw T, G. „So- 
kół” — Zduńska Wola, pomimo dyskwali- 
fikacji 2-miesięcznej, nałożonej na wyżej 
wymienionego przez wydział gier P, Z. P. 
N., komunikatem oficjalnym nr. 7 z dnia 
4 lipca b. r., o czem Frenkel Mojżesz wie- 
dział, ponadto za jego uporczywe zaprze- 
czanie faktu i wprowadzanie świ: domie w 
błąd wydziału G., karze się gracza Fren- 
kla Mojżesza dyskwalifikacją na przeciąg 
iR miesięcy, t, j. do dnia 23 kwietnia 1927 

, wyłączając miesiące grudzień, styczeń 
i i luty, według statutu P. Z. P. N. 

2, W związku z powyższem wzywa się 
powtórnie kapitama drużyny Ż.S.G, „Has- 
monea", który godność tę piastował na 
zawodach w dniu 26 lipca do wydziału 
G.i D. w dniu 27 b. m. godzina 20. 


(Kto jest ojcem?) 


po 10 groszy za wyraz. Pierwszy 
— wyraz liczy się podwójnie, — 
Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


PANIENKA 


poszukuje posady do dziecka z 10-letnią 
mendacją. Ul, Sienkiewicza NM 15, u panse Jo- 


reko: 


nas. 8116—1 


PALACZ 


trzeźwy, dośwładczony, od lat 50 do 45 pareat: 
ny do fabryki. Skwerowa 9-11, 8112—3 


RUTYNOWANA 


nauczycielka i wychowawczyni z długoletnią 
praktyką pedagogiczną, szuka lekcji lib kondy- 
cji w Łodzi lub na prowincji. Wymagania bardzo 
sktomne Sienkiewicza z m. 15. 8083 


inteligentna, panna (izrael), posiadająca świetne 
refesencję ky się chętnie dziećmi lub gospo- 
adotnośc: Wschodnia 39, m. A ir 


| 


l piętro, od 5--8. 


UDZIELAM 

ręcznych dywamó * 

Karola 20, m, 5 
8086—2 


WYCHOWAWCZYNI 


zpraktyką przyjmie posadę du dzieci lub do 
gospodarstwa. Oferty do „Głosu* „Samodzielna“. 
8105—1 


(perskich), kurs trwa miesiąc, 


TRZODY DWA LAI TLE Z A 


Redaktor odpowiedzialny; Władysław Magalski, 


